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minister angielski opuścił 
w środę W ar sza wę, uda· 
Jąc się do Anglii przez 

Pragę. 

9 milionów niemców pod bronią 
Wszyscy mężczyźni w wieku od 18 do 45 lat . powołani będą 
do służby wojskowej lub na ćwiczenia. - Ustrój wojskowy 

wzorowany na armji ·cesarskiej 
Berlin, 5 kwietnia. 

Oczekuje się tu opublikowania opra
cowanych przez rząd Rzeszv przepi
sów, związanych z dekretem z dn. 16 
marca r. b. o Drzywr6ceniu obowiązku 
służby wojskowej. . · 

Wymienione roczniki obejmują 9 mi
lionów ludzi. Są to inlodzi ludzie, któ
rzy nie brali udziału w wo.inie świato
wej. Niezależnie od tego w skład re
zerwy wchodzić będzie pewna · ilość 

byłych uczestników wojny, zdolnych wojny przystąipfono ooecnie do orzeglą 
do noszenia: broni. du na komisjach lekarskich meżczyzn, 

** • · 
Berlin. 5 kwietnia. 

·po raz pierwsźy od czasów wielkiej 

Jak podają ze źr6del miarodajnych, 50 szyn/e·k·· w . płom·1en· 1·ach -nowe wojsko niemieckie zorsrnnizowa-
ne zostanie na tych samych podsta-
wach, co była armia cesarska. Podle- Pożar wędzarni Nagła przy ul. Rokicińs1'iei N!:! 110. - Kilka 
gający obowiązkowi służby woiskowej · ty s~ęcy złotych strat · 
mężczyźni w wieku od lat 18 do 45-iu , . - . . . . 
będą POWOfanj do WOj,ska na ĆWiczenia , . , ~odz, ~ kwretnta. r palił Sl~ skład ~łomy. . 
wzg!. zaliczeni do aktywnej rezerwy. (gr) D~1s, o ~odzmie 5-ei rano, w_y- Ak71a ratowicza trwała przez blisko 

• . · buchł grozny pozar .w domu przy. ulicy . 3 godzmy. 
Ws!ystk1e roczmki od 1901-~o ~o Rokicińskiej 110. Na miejsce przybyły j Pastwą płomieni padły przygotowa-
19fo-~o powoła.ne będ~ na ćwiczenia dwa oddziały straży. Okazało się, że w . ne do wędzenia szynki, cztery wozy sto
o~ 8-11! t_Ygodm (roczmki starsze) do nieruchomości sukc. Bubasów, zajęła się 1my, cały strych oraz w lwiej części ule-
6-m miesięcy (roczniki 1910 - 1915.). od ognia wędzarnia Nagła. . . igła uszkodzeniu. niei:uchomość. - Straty 
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nisko. W okfl mgnieniu, {>Owstał olbrzy: łv dochodzenie w celu ustalenia istotnej 
mi pożar. i;tdyż wszystkie sz;nki, Vf licz-j przy~zyny wybuchu o2nia. Okvb godzi· r 
bie 50-ciu poczęły się palić. Nim zdoła· lny 8 r. powróciły 3 i 10 oddz, straży do 
no zawezwać straż ogniową, ogień prze- koszar. 

Handei 
w okresie przedświątecznym 

Łódź, 5 kwietnia. rzucił się na strych tego domu, gdzie za 

CZY LITWA ZAANEKTUJE KŁAJPEDĘ? . 
(v) W związku ze zbliżaiącemi się 

świętami Wielkiejnocy wvdane zpsta
ną nieb:Pwem · zarządzenia w sprawie go I 
dzin handlu w tygodniu rlrzedświatecz- Zaniepokojenie w Niemc:zec:h 
nym. • . • . • Berlin, 5 kwietnia. I niemniej gtębokie przekonanie, że mo-

W mysi ?bow1ązu1ących !>rz~pisów (PAT) W pewnych miarodajnych nie- . carstwa sygnatafjusze statutu ktajpedz-
handet przeds~iąteczny bedz1e się od- mieckich kołach politycznych przejawia l kiego przeciwstawią się temu. 
byw.ał w godzmach przedłużonvch w o- się zaniepokpienie co do z;amiar6w lite w- I Oświadczają tu, że Niemcy nie są w 
kre~1e czasu od 14 do 20 kwietnia włą- ski.eh całkowitego zaanektowania obsza- · możności' podjęcia jakiegokolwiek kroku, 
czme. ru klajpedzikiegd. Koła te wyrażają tern nie będąc sygnatariuszem statutu. 

W niedzielę dnia 14 kwietnia. sklepy 
będą mogły być otwarte od 2odziny 1 
do 6-ej popołudniu, zaś w dnie oowsze
dnie w okresie tygodnia przedświątecz

Hauptmann· bedzie miał innego adwokata 
nego do godziny 8·ei wieczór. bo dotychczasowy zażądał za obronę 25 tysięcy dolarów 

Nowy Jork, 5 kwietnia. rów, powołując się na to, że pani Haupt-

Napad na PrzeChOdOla (PAT) Pani Hauptmann rozstała się mann posiada na obronę męża fundusz w 
z Reilly'm, obrońcą męża, ze względu na wys. 37.000 dolarów, pró~z tego własnej 

Łódź, 5 kwietnia. wy1górowane - jej zdaniem - rachun- gotówki 15.000 dolarów. W apelacji bro-
(gr) Nocy ubiegłej pobity został do· ki adwokata. Reilly żądał 25.000 dola- . nić będzie Hauptmanna obrońca . Fisher. 

podlegających obowiązkowi sfożby woj 
skowej. Przeglądowi podlega 580.000 
mężczyzn rocznika 1915-.11;0. 

' * ' 
** Berlin, 5 kwietnia:. -

Wfadze niemieokie odebrałv debit w 
Niemczech dziennikowi włoskiemu „Ga: 
zetta del Popolo" za podanie wiadomo
ści, że Niemcy poza aspiracjami zagar
nięcia Litwy, Austrii i części Rosji rów 
nież zamierzają utworzyć baze opera
cyjną w Irlandii, skierowaną przeciw 
Anglii. 
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Starcia policji z tłumem 
w Ameryce 

1 osoba Zil b ~ta, 5 rannych 
Nowy Jork, 5 kwietnia. 

(r'A T) W Gallup w stanie Nowy Mek
syk tłum, złożony z 300 osób, usiłował 
uwolnić skazanych przez sąd za zalega
nie z zapłatą komornego. W starciu z 
policją, która prowadziła skazanych z 
sądu, została zabita jedna kobieta, ra
niono zaś 5 osób, w tej liczbie jedną ko· 
bi etę. 

Zły stopień 
przyczyną samobójstwa ucznia 

Kraków, 5 1\wietnin. 
Na torze kolejowym pod PiZemyśla

nami znalezi0no zwfoki Józefa Goknow 
skiego, uczr.ia Y!I kl. gimnazjum w Kro 
sienlrn·;:h. Keta lokomotywy obcięły 

u;;zni~~wi głowę. . 
Przyc7yr;ą samobójstwa bvło ot'.'zy

manie noty. tkliwie przez nieujawnionych dotąd 

d1::~~t~ z!~~e!~~:~~~Pi~:~· 4~~deusz Skradli szcz~tki .:. pieciu poległych żołnierzy wisielec we wsi 
W chwili, gdy Graczyk powracając pod Łodzią 

do domu, znalazł się na ulicy Piwnej, l'lahobrgczno hradziea 'W Zawierttiu . 
podbiegło doń kilk'u mężczyzn, którzy Sosnowiec, 5 kwietnia. ków, które umieszczono na wozie. Czyn- Prawdopodobn'.e jest to łodzianin 
bez słowa wyjaśnień, poczęli zadawać Niezwykły wypadek kradzieży, ma- ności tych ·dokonywano w nocy. Jaikież Łódź, 5 kwielui,a. 
mu ciosy w ·głowę. Rannego przewiezio- jący 1koszmarny posmak wydarzył się było zdumienie konwojentów wozu, kie- We wsi Olechów pod Łodzią, znale-· 
no do ambulatorjum pogotowia miejskie pod Zawierciem. We wsi Ludwinów oc:t- dy po przy<byciu na cmentarz w Zawier- ziono zwłoki jakiegoś wisielc:.a. Mimo na 
go, gdzie udzielono mu doraźnej porno- dalonej o kilka kilometrów od miasta, ciu, stwierdzi'li brak worków. t h . t . b.. . 
cy. - Za sprawcami napadu wdrożono na polach znajdował się grób pięciu żoł- Zawiadomiono policję, która po po- ~c mias owe1 p~mocy, k~~o o1cy 1•11e 
poszukiwania. nierzy rosyjskich i austriackich, pole- szu~waniach znalazta makabryczną zgu z olano uratow~c. 2~~0' ~ przewiezio

Spadek po Sztekkerze 
test przedmi~tem sporu rodzin-

nego 

głych podczas wh:lkiej wojny. Władze bę. Okazato się, że złodzie)e· skradli no do prosektor1~m ~ie1ski~go: . . 
poleciły szczątki poległych przenieść· na ł worki z wozu, nie wiedząc, co w nich Przy desper~cie me. ~na1ez1ono zad
cmentarz wojskowy w Zawierciu. się znajduje. Po zbadaniu, bezwartościo- nych. do~umentow. Istn~e1e pr~ypuszcze: 

Po dokonaniu ekshumacji, kości daw- wy lup porzucili na drodze koło Zawier- n~e, ze Jest to stały mieszkam~c Łodzi. 
nych żołnierzy włożono do dwóch wor· cia. Liczył on lat ok 40. Dochodzeme w toku 

w.?,~.:~~'~1~;~{;.!:;;~::~ 86-letnia Staruszka. WyrZUCOOa Óa bruk zna1aztap:~ ~~~~~~.k~uta Kac 
nie Edwarda Sztekkera, brata zmarłego przez wgrodne dzieci Łódź, 5 kwietnia. 
niedawno wsk;itek zakażenia krwi, sła- Łódź, 5 Kwietnia. Jna ulicy. Cliorą umieszczono w Zbiorni · (gr) Przy zbiegu ·ul. Piotrkowskiej i 
WQego .atlety s. P· f.E! 0 d.ora Szte~k~ra, ,0 (gr) Na ulicy Nowrogrodzkiej, znale- miejskiej. Okazuje się, że nieszczęśliwa Głównej, najechana została przez doro~-
zw?łan_ie rady famil!JneJ, dla za1ęcta się ziono wczoraj wieczorem kobietę w po·' staruszka została przed kilku dniami wy kę, 19-le'tnia Guta Kac, zamieszkała 
majątkiem pozostawionym przez atletę. des złym wieku, która padła na bruk ' pędzona z domu swego, przez wyrodne przy ul. Sienkiewicza 64. 

Brat Sztekkera występuje w tern po uliczńy z wycieńczenia. Do nieprzytom- . dzieci, które nie chciały wyżywić Dęb- Poszkodowana odniosła złamanie , 
daniu przeciwko opiekunce nieletnich nej staruszki, zawezwano lekarza pogo skiej. . . przedramienia. - Na miejsce wypadk,u 
dzieci Sztekkera, jego żonie Melcer-Rut towia miejskiego. · O potwornym czynie dzieci powiado- przybył dyżurny lekarz pogotowia mie,j„ 
kowskiej, ~ar~ucając jej nieodpo:wiedni . Denatką okazał~ się . 8.6-le_tnia Fran· miona z,ostała. . policja._ Prawdo.podobnielsk~ego, kt?ry po nałożen~u opatrunku, 
zarząd maJątk1em. - Sąd gr~dzki zwo· c1sz~a D~bska, ~e:r:domna, kt.or~ po c'!.- Dębska zo~ta_me ąm_ieszczoµa_· w domu µrueruchamia1ącego, przewwzł Kacównę 
łał w tej sprawie na dziś, dma 5 b. m. łodzienne1 wędrowce., gfo'dna 1 w na..1- star.có~„ · · do · diom~ 
posiedzenie rady familijnej, wyższym stopniu wyczerpana - padła -

• 



Gdy nie dało rezultatu 
Całodzienne dochodzenie, 
Na pół „czarnej" Kubuś poszedł, 
A z nim Medor, dzielne szczenię. 

_ O niezwykłej swej przygodzie, :,·11 rozmyśla nasz detektyw 

2e sprzed nosa, niespodzianie 
Jeden z drul!im znikł mu złodziejl 

Nagle zerwał się z krzesełka, 
Bo uwagę Jego przykuł 
Widok 1toścl, co zawzięcie 
Rozprawiali przy stoliku.„ 

Kubuś myślał, ie złodzieje 
Tu w kawiarni „sąd" zwołali, 
Lecz się mylił - goście pilnie 
„Wycinankę" układali! 

(dalszy ciąg jutro). 

TO· letnia „gwiazda" z temperamentem podlotka :;~:~~=~~: .. ::-:..-"= .~ 
Tajemnica powodzenia „królewej'' music-hallów paryskich. Jdego coby mogło Pan!! urazić. lub wzbudzić Je· 

~isiinguelle, mimo sędziwego wieku, wc5=-ż 1·eszcze czaru- go niechęć - to znaczy, że przeszłość z życia 
_, Pana przyjaoiólki została bezpowrotnie wykre· 

je liczne rzesze SWYCl':I ZWOienników . ślona. Myślę zresztą, że jeżeli rzeczywiście tryb 

Przed· paru miesiącami obiegta sfery ona nieco zmęczona, wyjechała na sześć swojej ukochanej „starej budy''. fef tycia nie był taki jakim być powinien to w 

teatralne sensacyjna nowina, iż słynna tygodniowy odpoczynek na Riwjerę. - Scena, blask kinkietów ł oklaski, kałdl)'m razie bardzo odbiega od taldego o Jakim 

gwiazda music-hallów paryskich, Mlstin- Stąd też powstały owe niczem nieuza- to mój źywłoł. Nie testem stworzona do mówię zł• języki. tu ludzie nie oszczędzają ni· 

guette postanowiła wreszcie zrezygno- sadnione plotki o abdykacji ,.królowej roli cichej kurki domoweJ. kogo, a mogąc •ię wypowiedzieć na czyiś temllt 

wać ze sceny i usunąć się w zacisze do- music-hallów". - Czy pani wierzy w stałość uczuć lubią docłać trochę szczegółów dla wywołanłl 

mowe. Aczkolwiek paryżanie są z na tu- Obecnie po powrocie z wywczasów swych wielbicieli? - ryzykuje pytanie więk11ego sab1teresowanła. To jest objaw zna· 

ry dość zmienni, niemniej jednak stawna jest Mistinguette w świetnej formie, pel- dziennikarz. ny, ale myślę, że jdeli Pan kocha swoją znafo-

tancerka cieszy się wciąż jeszcze wy- na werwy i młodzieńczego tempera- - O, wiem, że mam w Paryżu dużo mlłt to nie powinien Pan chcieć tego, aieby ona 

jątkowem powodzeniem, i wieść o po- mentu. · oddanych mi.Judzi. Gdybym jednak k:e- calem swem iyciem odipokutowala plotkarstwo 

rzuceni1:1 pr~e.z nią „Casino .de Pari.s''. _ I cóż z tego, że metryka moja dykolwiek zmuszona- była u~t~p~ć z,~ Judzkie. Jeżeli jlł Pan kocha naprawdę to po• 

zmartwiła meJednego zwolennika lekk1e1 mówi, iż nie mam już dwudziestu lat, sc~ny, .to c~yba. tylko wtedy, J~zeh. m?1 trafi ją Pan obronić swoją osobą i ·zamkną6 

Muzy. _ zwraca się do dziennikarza słynna ~:p1ew 1 taniec me pnrywalby w1ęceJ wt- 11sta os.zczeroom, albo i rzekomym-przyjaclolom, 

Jak się jednak okazuje, Mistinguette gwiazda z czarującym uśmiechem, po-1 dnwni. · kt6rz7 zechcę sł41 li Niego nalgrywa6. 

mimo · skończonych sześćdziesięciu lat kazując jednocześnie rząd olśniewająco - I cóżby pani uczyniła? Ust4pi- ,,Wiem co czya.łę, wiem co uczyniłem i wiem 

(złośliwi twierdzą, że dobiega już sie- biafych zębów. - Mam tyle lat, na ile' laby pani na zawsze? co ta kobieta test warta, Resz.ta należy do mnie 

demdziesiątki) doskonale się czuje i ani się czuję, a czuję się w tej chwili młod-1 - Skądże znowu! Usunęłabym się i nikomu nie wolno w mojej obecności wyrazić 

myśli narazie zrezygnować z oklasków sza od niejednego. o śmnastoletniego tylko na pewien czas, by sztukę moją sł• nieatosownie 0 t•ł Pani". · 

swych licznych wielbicieli. dziewczęcia. I udoskonalić i później wróciłabym stara- Takie stanowisko powfoien Pan zafail, a po 

Wysłannik dzienuika „Paris Soir", Rozmawiając z wielkiem ożywieniem • jąc się nanowo· odzyskać utraconą sym- pewnym czasie ludzie zaczną szanować Pana za 

który odwiedzif niedawno artystkę w z rep9rterem dodaje po pewnym czasie,! patję mych przyjaciół. stałość jego przekonań i H to, że kieruje się 

jej prywatnem mieszkaniu, skonstatował że parę lat temu marzyła o stworteniul Jak widać, Mistinguette ani przez Pan. własuy,m rozsą~em ł postępuje według 

z zadowoleniem, że świetna diwa wy- sobie spokojnego żywota. Po kilku jed- momdnt nie przychodzi na myśl, że nie· !łwojej woli, nie r.r4dz11c slę wskaz6wkami .hi· . 

gląda wciąż jeszcze bardzo młodo. Wo-I nak tygodniacn takiej sielanki była tak i długo będzie jednak musiata · ustąpić nych, Stare przysłowie, które Pana tak niepo

bec tego, że ostatniemi czasy czuta się znudzoną, że czemrychlej wróciła do 'miejsca ... młodszej od siebie „gwiaździe". koi i nie będzie miało tutaj zastosowania po 
czteroletnieJ pr6ble, W6ra wypadła dodatnio. -

Jak rzymscy patryciusze spądzali wywczasy Er:~::!:~?:t;;::=.~: 
Gd k · ł · • k · h b t d • ł d b tk" pewni fe Pan sobie r6wnłri ł nie będz!e żałował 

y onczy stę sezo.n tgrzys zimowyc , aga e ro ziny wraz z ca ym . o y iem !łwego szlachetnego post~ku, a do miłości z d:ru 

i niewolnikami udawały się na wybrzeże. - Niebywały przepych i ożywione życie 111•1 •trony dojdzie jeszcze baz11ran1cz11a 1Vdzięcz 

kulturalne. ·- Herculahum · - starożytne Biarritz .ao~EZIMIENNA w. a w KRAKOWIE. _ 

Ody w starożytnym Rzymie kończył jących przeważnie dzieła ówczesnych par exellence handlowem. I styl budo- Ma Pani Dlezaprzeczone prawo do człowieka, 

się sezon igrzysk zimowych wyścigów filozofów. wy był inny. Domy byly wyższe i urzą- klt6remu Pani uratowała życie ł przy którym 

i widowisk cyrkowych, rodziny patry- Kto uda się dziś tramwajem z Nea. dzone z wielkim przepychem. Najwspa- epęchlla Pani dnie i .aoce podczas jego dwulet· 

cjuszowskie w miastach zamykały swo- polu do tterculanum skonstatuje że miej nialszą częścią takiego domu było t. zw. mej choroby. Ma Pani prawo moralne, które 

je palace i udawały się na letnie wy~ scowość ta została Zv przeważn~j częki „atriąm", którego tarasy wiodły spad7.I• znaczy więcej, aniżeli formalność jaka kiedykol

wczasy. Każda bogatsza rodzina rzym- zrekonstruowana i utrzymana jest w sty- 6ście ku morzu. wi•k lęc:zyła go z inną kobietą. Dwa lata w.pól· 

s~a posiadała gdzieś nad morz~m lub.w lu epoki z 79 roku po Nar. Chr. Jest Wewnątrz domów znaleziono zacho- nie przeżytych cierpień, dwa lata poświęcenia 

gorach swoją willę, do któreJ przes1e- to wynik długoletnich prac wykopalisko- wane w bardzo dobrym stanie łóżka, sto· 'W'l'~cz nieludzkleg7 i rezygnacji z własnego losu 

dla!a się z całym dobytkiem, ctziećmi i wych, które odbywały się prŻy znacz- ły, kandelabry, przedmioty tualetowe i l 11częlcla znaczy więcej aaiżeli pretensje do 

niewolnikami. Naturalnie, że i wówczas nem poparciu rządu włoskiego. Miasto różne stroje. $ciany pomalowane byty człowieka obecnie Już, dzięki poświęceniu Pani, 

i~tnialy miejsca modne i uprzywilejowa- wybudowane było na wzór Neapolu. Od na kolor różowy, złoty lub turkusowy. wylec1011ego I zdrowego, Jak ma Pani postą· 

ne, jednak największą frekwe,p.cją cie- północy na południe wiodły pięknie u- Ponieważ nie było drzwi, światło sło- pł~?.„ Przed._wuystkiem tak, iak Pani dyktuje 

szyła się mi~jscowoś~ kuracyjn~ Hercu- trzymywane drogi, na skraju których neczne wpadało swobodnie aż do wnę- serce. Jetell kocha go Pani jeszcze i ·leżeli w 

lanum, p_olozona u stop WezuwJUsza. stały wille zamożnych obywateli. Życie 

1 

trza willi. d1l117m ciągu twierdzi Pani, że ten człowiek 

Byłoby bezsprzecznie rzeczą zbyt bylo tutaj o wiele spokojniejsze, niż w Herculanum było uroczem miastem Jest dla Pani wszystkiem, niech Pani stara się 

ryzykowną nazywać tterculanum staro- pobliskiej Pompei, która była miastem spokoju, 'przepychu I wypoczynku. • mm poważnie rozmówill i wspólnie naprawić 

~~ytnem Biarritz. Mialo ono niewiele poprzedni błąd, tak, ażebyście mogli żyć razem 

wspólnego z naszemi nowoczesnemi miej 1POkoJnie i 11ie niepokojeni przez nikogo. Jeieli 

sc:owościami kąpielowemi. Nie dlate5'0, Ogro' d zoolog1·czny w m1·eszk~nku·. wdowy .•• go Pani nie kocha." to wtedy co innego, Wile· 
by luksus był tam mniejszy; Przeciw·· U • dy ma Palli prawo odejść od niego tembardziej, 

nie. Nie było tam jednak wówczas zwy- te stan jego zdrowia nie wymaga już troskliwej 

czaju masowego gromadzenia się ludzi Niezwykłą amatorkę zwierząt pociągnięto do odpowiedział· opieki i nie wyrządziłaby mu Pani bezpośredniej 
na ściśle ograniczonej przestrzeni wy- ności, a chorych „sublokatorów" umieszczono W lecznicy krzywdy. Co się zaś tyczy spraw materjalnych-

brzeża. Nie byto wówczas również ani (sb) - Władze policyjne miasta J<ent l Wszystkie te okazy fauny przebywa· to Pani samej nie wolno regulować długów. Mo· 

barów, . ani konkursów piękności. Każdy w Ang!ji otrzymały ostatnio wiele listów ły zaledwie w dwucb pokojach. Okna że Pani Jedynie. żądać od niego uregulowania 

zamożny Rzymianin posiadał własny oraz anonimów, których autorzy skar- tych pomieszczeń nie były Już dawno poważnych rachunków, ale samej nie wolno Pa

basen ptywacki, urządzony z takim prze- żyli się na panią Alicę Mac Laren-Mor- otwarte łatwo więc sobie wyobrazić ni tego uczynić, albowiem mogłaby Pani być 

pychem, że podobne można dzisiaj spot- rison. jaki zad~cb tam panował. Niektóre zwie narażona na poważne nieprzyjemności. Jeżeli 
kać chyba jedynie na wzgórzach Holly- W wyniku tych skarg władze czuły rzęta musiano prz.ewłeść do lecznicy w zaml~za Pani .opukić tejło człowieka, powołu-
wood. się zmuszone dokonać rewizji w miesz- ciężkim stanie spowodu choroby, spo- I~ się na to, ze zost~ła wp~owadzona .w błąd.-

Kultu opalania się ria słońcu nie po- kaniu pani Morrison. Rewizja ta dala wodowanej brudem. Niewiastę pocią- to naleiy ~oczekat' az stan Jego zdro~VIa pozwo· 

trzebowali uprawiać kąpielowicze z sensacyjne rezultaty. Okazało się, że gnięto do odpowiedzialności. Na rozpra- Il na powazne rozmowy i wówczas .zazędać zwro. 

łierculanum, skóra łeb bowiem była Morrison jest wielką amatorką zwierząt. wie sądowej oświadczyła ona, że od tu koazt6w wyłożonych w okr~sie Jeg~ powaiine1 

bronzowa, zanim jeszcze udawali się na W mieszkaniu jej znaleziono całą mena- śmierci swego męża, który zmarł przed choroby. Po9ł'1JJ Pani tak, 1a~ Pani dyktuje 

letnie wywczasy. Cale życie letniskowe żer)ę. · kilku laty nigdy nie otwierała okien serce. Podkreślam raz leszcze, ze swam bezgra 

odbywa to się raczej w domach, niż pu- Znajdowało się tam ·50 psów, 27 ko- Sąd skazał Morrison za znęcanie ~ię nicz.aem poświęceniem zdobyła Pani pr&wo do 

blicznie. Najbardziej różniła się staro- tów, 100 rozmaitych ptaków, 17 małp nad zwierzętami i utrzymywanie Ich w tego człowieka. 
żytna miejscowość kąpielowa od nowo- i wydra. Wszystkie zwierzęta osadzo- niehigienicznych warunków na znaczną LóDKA BEZ STERU" w ZŁOCZOWIE ma 

. czesnej swojem życiem kulturalnem., ne były w klatkach, tak że nie było o- karę pieniężną. list do odebrania w redakcli „Il Expressu''. 

Ody w Deauville letnicy nie wiedzą, jak: ba wy, że psy pogryzą się z kotami, albo list zostanie przesłany po n:idesfanlu adresu. 

mają spędzić czas, w tterculanum pano-! koty z małpami. Również nikt nie za- ,,TĘSKNOTA z MALOPOL81'I" w TAR· 

wal ożywiony ruch umysłowy. We wsp'l braniatby pani Morrison utrzymywać tej ~ · NOWIE !Ila Ust w redakcji ,,n. Expressu", kłó· 
nialej willi Pisoni, odgrzebanej jeszcze menażerji, gdyby nie fak~, w Jak skan-1 ~I! ry zost11nle Jel przesłany po nadesłaniu swego 

w XVII wieku, znaleziono biblloteke, dalicznych warunkach higienicznych ~ ~ ' ; adresu ł znaczka na odpowiedi. 

złożoną z 200. z:w_ojó:w; papirusµ, zawiera-· przebywały zwierzęta. ~ •- -

' • 



= Sensacyjny romans współczesny 

~ ~ Ma•ttał dla „Ex•r•ssu" - ..lerzq Bak 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ. ' - Julito, ta rozmowa do niczego nie Postępujesz nikczemnie.„ O, ja nieszczę; przypadkiem nie zgubiła tej chusteczki?. 
. Hanka. fronczak?wna, młoda, niezwykle uro- doprowadzi„. Jestem zajęty.„ Nie zmu- . śliwa!.„ Uwierzyłam takiemu brutalowi! - Czego? 

dziwa dziewczyna iest pomywaczką w nocnym , · · d t t , · I U k, · · C ś ·t. 1' · h t k" 
lokalu „Albatros". gdzie występuje tajemnicza ~zaJ mnie ? o os ~ eczn~~ci„. - spó OJ się„. o ty strac11a - eJ c us ecz 1„. , 
para tancerzy w maskach _ „Grzegorz 1 Ju- - Tak. „. Więc najpierw pozwalasz. "Qrzez to ?.„ W ręku trzyma · rzeczywiście jakąś 
lita". On jest synem kamerdynera, ona - bra· abym rozkochała się w tobie, a teraz - ! - Jakto co?„. A czas?„. chusteczkę. 
bian~ą. ~ulitą K.rasnowską. _Hanka kor.ba się kiedy to dla ciebie wygodne -wyrzu-1 - Kobieto, na litość boską, nie - Nie, proszę pana„. 
potaiemnie V: pięknym tancerzu, lecz on nie casz mnie poprostu za drzwi?„. Tobie się wszczynaj awantur w moim gabinecie! - Mam wrażenie, że pani się my~i„( 
zwraca na mą uwai1. d · · t t lk · d · · j M · · t · · · · · J I t ? T · · h t k 

P . J 1.t ~ ód ti d G aJe, ze wys arczy y o powie ziec: - oJe serce Jes wazme1sze mz I - a { o. „. o me moJa c u~ cez a.„ 
ewnego wieczoru u i a w„r ta ca pa a M · d · t · t " · t t ó' b" 1 J l"t h ó"ś' d ) · d · · I 

nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna , ~Ja rog~, J~S em zaJ~ y .„ 1 na cm , w J ga m~t. , . . , . u 1 a .c ce .P J c a eJ,. r?ga JUZ wo -
we fraku podbiegi do nieruchomo leżącej tan- rnmec?„. Nie, Ja na to me pozwolę„. 1 - Powmnas była się z tern hczyc, ie ,na, ale meznaJomy młodziemec zatrzy-: 
cerki. przy/ożył ucho do obnażonej piersi 1 o- - Spotkamy się dziś wieczrem„. kiedyś nastąpi kres ... Nie ślubowałem ci muje ją, mówiąc: 
z~ajm~I .. że tancerka nie żyie. Na . jei r~mie- - Nie, powiesz mi teraz wszystko ... 'dozgonnej wierności przy ołtarzu! I - Niech pani dokładnie sprawdz! .•• 
niu widniar krwawy znak w. ksz~alc.1 e tróJkllta. ::hcę wiedzieć prawdę ... Moie ci • kto~I - Wtedy to nie sztuka żyć z ko-1Widziałem jak ta chusteczka wypadła 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, ze tancerka . ł . . . · . . • . . . . 
żyta jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość ) mme co z ego powiedział? ... Chciała- b1etą!„. Wtedy musisz! IZ pam torebki„. 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz bym wiedzieć kto!„.Zgóry ci powiadam. i - Nie mam zamiaru ani ochoty pro li -Pan to widział?„. Gdzie?.„ Kiedy? 
tajemniczy „lekarz" znikł· bez śladu. it: to wszystko kłamstwo!„. : wadzić z tobą dyskusji na ten temat!... - Przed dziesięciu minutami.. . 
. Grzegor~ Lubow, .wezw~ny .do martwej, - Nikt mi nic nie mówił... Poprost,1 Czy ci nie wystarczy moje oświadcze- ! - To pan od dziesięciu minut · chodzi 

UJ.rza~vszy Ją be~ ~as~1. stw1.er~z1I ku. swemu 

1

1estem teraz zajęty. Spotkamy się gdzieś nie, że nasz romans jest już skończony? za mną z tą chusteczką, która w d.lr 
wielkiemu przerazemu, ze to me i est Juhta Kra- · · d . N" N" k• d ., 'd' tk · · t · ? 
snowska, iego partnerka, lecz nieznana kobieta. wieczorem I po~:i amy„. . . I . - .1e„. 1e przywy 1am o, tegJ a u me Jes moJa. . . . 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- - „Pogadamy „. Ja.K tvs to ładme po- ;i.by mmc porzucano! j - Tak, szanowna pam„. Proszę m1 
ioma tancerka została w podstępny sposób za- ~wiedziaL. Jakgdybym przyszła tu p:ito - Dotychczas ty innych porzucałaś, 1 wybaczyć tę bezczelność.„ Może to wi
mordowana. :i.by ci zapi;oponować kupno samochod11. rozumiem ... Więc pozwól raz zatriurn~o .

1
na wiosny i tego oszałamiającego za-

Nadkomis~rz L!sicki, pro~adzący śled~two ~ie, mój drogi!„. Ja nie należę do tych. wać prawdzie, która głosi, że „niema za pach u bzu, który tak wielką falą prze1
.1! · 

w teJ sprawie. staJe wob:c n:e~ozwi:1zalne1 za· których mężczyzna może się tak łatwo sady bez wyjątków". jwa się ponad miastem. A może to wina 
gadki. Grzegorz zeznał, ze Julita Krasnowska b , Sł h . p· p · · ] o · · · k · . · d h · któ · 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- poz Y_C„. . uc aJ, JO~rze:„. rzeciez y:i - .l'.ozumuJcsz Ja ~ypo~~ .mo;r,-

1
pam c.u ownyc . o~z~, r~ ~ag~~ewaJ.ą 

stawionej przez jej ojca, hrabiego Krasnow- chałes mme„. PrzynaJmmeJ zapewnia: czyzna„. O, wy wszyscy Jeste<;c1e Jedn1 człowieka do m1łosc1 bardzieJ mz naJ
skiego, który zgi:1ąl w Rosji wraz z żonq. Pie- leś mnie solennie o twej mil ości„. Co si-c: kowi!... Dobrze, pójdę sobie, skoro po- 1 starsze wino„. Nie wiem, faktem jest ie-
ni;idze, złożone w banku . ;,11ita ~na o~rzymać r,mieniło? Powiedz„. , wiadasz, że - skończona pieśń. - Al•.;' dnak, że ujrzawszy panią z aut::t, musia-
w myśl testamentu z chwilą ukonczema dwu- Zbl' · • · d · 1 • dt · · ł ć I t · ' ' · '.,' · • k · · 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- . 1zy1a się o. me.go, rn1y~z~ca St~ orze em m~s1sz m~11e P?Ca o:va „. 1e~ wys1ąsc 1 pOJSC ~a pamą, Ja ~1ę:n; 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu w biodrach, z . ob1ecuJącym usm1echem ! Przcchyhła wdz1ęczme głowkę, po- ·szh za swym prorokiem.„ PrzywaJę, JUZ 
Grzegorza. a ponieważ stary Lubow nie może na rozchylonych ustach„. Pieściwe n~ce. 1 dając mu swe usta, lecz Czybirski poca- 'mnię pani trzyma na uwięzi swej urcdv 
się iuż.!aki~rni sprawami zajmować ~e wzglc;du Jak dwa węże oplotły jego szyję. Jejllowal ją przelotnie w policzek. ii sercem nie oderwę się chyba od pani 
na SWOI wiek. przeto sprawę tę Ują/ w swe bliskość działała oszałamiająco„. Mo1.;ny - Nie tak - zaprotestowała. - Tal;: nigdy.„ nigdy„. 
ręce miody Grzegorz. h f 1 • Ch · · k d · · Mó ·1 1 h l" · tł · 
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d . J ?:apac per urn mroczy1 zmys1y„. c1:i 1a • awmeJ„. w1 me anc o 1Jme przy um10nym 

a ranem po 1c1a o n1. az a pravr z1wą u- 1 • k , . ł , C b. l · • t • d · I · k" · l" ·d · 
litę Krasn·owskii. która w stanie nawpółprzy- o się, przym na.c oc~y .1 ca owac ;--- ca-, zy l!S n P?Ca~O~J.rat Ją po rnz, rugi. g os~m, J.a 1m p~z~mawia i pr.a\v o~o-
tomnym leża/a za miastem. Julita potwierdziła, towac do utraty pam1ęc1 - do krwi -- -- - W1doczme JUZ zapomniałcs.„ - dc1b111e meszczęshw1e zakocham paz10-
~e jest sp~dkobier~zynia, wielkiej fortuny: lecz Ale Czybirski pamiętał dobrze, co mu rzekła, wzruszając ramionami. - - No, [I k wie do kapryśnych, złych, lecz bdrdzo 
!ednocz.e~me osk.~rzyla Grzegorza o to. ze on JOwiedział Goryl o Julicie„, Uwolnił Si(' trudno„. Teraz już sobie pójdę ... Ale , ·e pięknych ksit;żniczek. 
J<1 wfasnie wyw10zl za mia>to, chcąc 2agarrriJ~ 7 • • b" , ·. t" d · t ~1· W , · t I A · · t ·t 1 ·, , ł 
jej majqtck. Grzegorz jest zdumiony temi ze- , JeJ o Jęc.. . . . . . .. I "m g zie y mys 1sz„. zasw1a y„: p~mcwaz e m~1osne e eg.1e ~ yg a 
znaniami J twierrlz!. że te l<lamst\Vo. Na~ęp- - Pow1cdzialem c1 .. ze tutaJ me mie l) , To rzekłsz.r„ .Jlag!ym J·u~hern .wyc~ą- szał _PQS,ro~u. c~odmka przed \~ystawą 
~1ei,:o ~nia Julita cofnc:la zezn_ania. kon.1prnn:iitu: iCe . n~ te porachunJi.J!„. Proszę ci<;, gnoła. z. t?rebkr Ja!c~s flaszeczkę_! zam111 1rnstJ~mow i .sukien, przet,o ~ałe J.?g? wy 
!qce Grzegorza, tłumacząc srę przyw1dzerna1111 )dCJdz! ~ iOzybirski zdołał JeJ ptzcszkotlzrc, wy. z11amc brzmiało bardzo sm1eszme l Ju-
1 nerwową chorr,bą. . Julita zrozumiała, że teraz już wszy chyliła czc;ść jej zawartości. lita nic mogła zachować powagi, koniecz 

W ~rodze po.wrot~e1 do domu G~~egorz nat- stko skończone. Jeżeli odtrącił ją od sic - Julito!... Co robisz?!„. .nej do wykazania swego oburzeni.1. -
knnl s1e na taJemniczego „lekarza . którego Il)' t · · . N" h · , b · b' IA d · ł · lb" · J 
chce oddać w ręce nolicjj, lecz dowiaduie sit; ie przy zas OSOWanJU przez mą m~ne- - IC ~ S~ zyc ez Cle t„„, 1 g. Y S~OJrza a na ~Wego wie ~CIC .a. 
od nadkom:sarza Lisir kiego, iż rzekomvm zbrCJd- 'wru, który zawsze dawał tak wspamatc - Na litosc bQską, co ty wypra- musiała ~konstatowac poraz drugi, ze 
niarzcm iest prokurator Piotr Czyhirski. !skutki, to znaczy, że nie kocha„. I Julita l wiasz, kobieto!.„ Janie!„. - wybiegł .. l jest on wyjątkowo przystojny i ele-

w domu Grzegorz zostaje list. w którym j<>ięgnęła po ostatnią broń, jakiej ima sk korytarz - Janie prędzej, wody!.„ Tyl . 1gancki, a monokl w lewem oku - który 
ano11i:~10wy auto:. nazywając siebie }~ober.tern", jkobieta od wieków, gdy nie udaje się je.i 1.{o, żeby nikt nie widzał... Prędzej! !dopiero teraz zauważyła - nadawał jc-
~Ż~\~~'.?. Się z mm na szostą wieczor w 'arze 1zawtadnąć ~ęższyzną przy pomocy ku Czybi.rs~i wró_cił, do gabinetu. ~o s~lach~t~ej twarzy , ~y~az r ,wielkiej 

1- 0 
d . d . . . d j"zących wdz1ękow - po łzy.„ - Jmto„„ Julito.„. mtehgencn i wytwornosc1 mema1 arysto 

~m irzegorz ow1a L!Je się, ze zamor o- T · b. k ł I J !'ty · b ł W k ł · k t · 
wana na dancingu kobieta nazywa się Marta - ego Jeszcze Ia owa o. - zawo u 1 me Yo. ym nę a się pe- ra yczneJ. 
Wild a tajemniczy .. lekarz", znany w świecie I 'al Czybirski. - Teraz należałoby sobie , wnie przez sąsiadującą z gabinetem kan Nic więc dziwnego, że zamiast obu
rrze'kflców pod przydomkiem ./Jorvl". by! jei jeszcze życzyć, żeby ktoś wszedł do· g::i.- 1 celarję. Na biurku Czybirski zna!azl Jzeniem odpowiedziała na długq i nieco 
kocli rn ldem. Ro~ert nie, chce wyn:iienić swego bin etu i moja kariera jest skończona r ... kartkę: sentymentalną tyradę przechodn:a iH1kiE 
1iaz,,·"\1a. lecz ofiaruje (irzegvrzowi ~wą pomvc IP t , } k ćl I ż J' D i k'j b . • ter i'n ' · h · ·, ·· 
w -snr•iwie wykrycia zbrodniarzy. rzes a~ p1a a . . . . - ".~gna.... am. c. spo o, o nu Y Y~ usm1e~. em, ~y~az~Ją~y111 za-

z rozkazu okrutnej ciotki H:tr.ka wychodzi . - Nie mogę:„ - zanosiła. się ~d yta. i zał ciebie„.: .Ostatecz~1~ t tak bardz~ ł.a: dowoleme ~ rac~i wrazema, Jakie wy. 
z:im<'.ż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 1czu. - Serce me pozwala m1 dłuzeJ mil dnie z twe] strony, zes mnie wczesnteJ warta na meznaJomym. On zaś, O•:C· 

ktćrv znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 'czeć!.„ Sponiewierałeś mnie jak psar„.'nie wyrzucił za drzwi". niwszy należycie ten drogocenny uśmie 
wy ~posób. Batożek, pozostający w stosunkach szek ciągnął dalej· 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", Rozdział 59 ' N · · d · · 
s~w-ał się ongiś o względy Julity, która go od- . - araz1e m~m o ~zanowneJ pani 
lrąc'ł~. Tc.raz nawi~zał z n.ią stosunki i spoty- t'Z'1mn ~ DIODO, '-foDI Jedną ~rośbę„. Niech mi szanowna pani 
kaT się z nią w swei garsonierze. li ':U:! N N "' pozwoli zabrać tę chusteczkę, któr.1 

"Pc·:mego dnia Batożek urządził w s„·„r.h a· J l"t ł k . . d,. T ' l • d 1 k' N' w naszem spotkaniu odegrała tak decy-
r.artarnentacb wielki bal, na który zaprosił Ju- u I a zesz a spo OJme na 01. 1 a par1wa1y namowsze mo ee su 1en. Je mo- ,duj c l B d . t dl . . 
lilę o~az prokurator.a Czybirskiego. terze zatrzymała się i wyciągnęła z t0-1gta odmówić sobie tej przyjemności, by'! r ą. ą ro~· .1 ę zie 0 . a mme mcwąt-

.o cz:va.-t~i n~d rai;em. ~dy goście chcieli się rebki lusterko. Przejrzała się ?okładnie, lnie spojrze~ n~ te „parrskie kreacje mo .,1? iv.:-ie naJmI sza pamiątka z cal ego 

D_r7w1 gabinetu ~yły zamk?1ęte._ Wywazono ie. lusik. sztości?„. Nie będzie ten to b dzie Juhta uśmiechnęła się poraz drug1. 
no~e~nac . . mgdz1e me mo~na go było _znale~ć. przypudrowała twarz, poprawiła kape- dy"„. Pocóz się martwić sprawami przy lzycia„: . . . 

Wowczas znaleziono Batozka s1edzącego przy A . k , . , , p k 1
• " " ' ę Ta koronkowa chusteczka którą wi 

biurku 7. rewolwerem w prawej ręce. z prawej więc - s onczona p1esn.„ ro u-1mny „. d ·at . ' . -
skrom s~czyła się krew. Nie żył już. Na biur· rator Piotr Czybirski pożegnał ją na Narazie pożerała oczyma jakiś oliw-1 zi a poraz . pierwszy na s:ve ~czy, 
ku leżał klucz od drzwi oraz .P0żeg~alna k~r~- zawsze.„ Kto następny?„. Może podać kow_y poemat, spływający falistą ku· a C? do kt.óreJ ~y~wornł' mez~an rp.y 
ka: - „Odchodzę dobrowolme. Nie pyta1c1e ł k d t ? w kl· I l" . b h b' d . chciał w mą wmowić, że Jest ieJ w1a-
niko1o o nic. Bawcie się dobrze". Wszystko og oszon o o gaze y. „. " ysmu . ~· !szą.cą mJą po zgra nyc JO racz gipso snośc' b d , .. . . l i, , 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- zgrabna blondynka, kochająca namiętme weJ modelki. w je~ą, kar hzo smieszme wyg•\ .at ... 
nil samobójstwo. taniec, szuka przystojnego i - grunt!- -I Nagle w szybie ujrzała obok siebie 0z rę ac : 

Rober~ wyjaśnia nadkomisarzowi w. Jaki ~po bogatego partnera w celu przetańczenia !coś poruszające.go się.„ Przyjrzała· się :--- apkwmam pan
1 

a - odp_3.rla z!1a-
~ó~ Ba tozek został zamordowany, stw1erdza1ąc życia''.„ lepiej, Melonik lekko przechylony na bok czme zm1~ czonym g osem :-:- 7.': ta cn_u-
ze rr;~rderstwa ti:go dokonał Goryl. Można i tak Bo przecie musi z cze- wiosenne angielskie palto laseczka steczka me wypadła z moJeJ trrcbki„. 

Kroi -detektywow, John Brown, ma sek~e!a· „. ' ' ' Zresztą mogę pana przekon ' ( Jt 
rza Toma Billa, z którym toczy walkę konku· go żyć!.„ Jeszcze półtora roku musi wy- jasne rękawiczki. .. Julita odwróciła gło- . ac„ ·J 

:encyjną, albowiem Bi!l ie~t z-O?lniejszy ~d s~e· trzymać„. Potem zdobędzie bogactwo, 11 wę. Spojrzała w lewo, gdzie wisiał wio- moJWa c~ułstecztka.bk. . . . 
go szefa .. Brc;iwn dow1a<łu1e się, że Bill 1est złożone W banku„. 0 wtedy ona męż- senny kostjum. YJę a Z ore 1 właściwą :?. JCJ mo-
c.wym taicmmczym Robertem, kitóry pomaga . d 'k ć k" Al h ·1· b k k . nogramem. 
nadkomisarzowi Lisickiemu w walce z Krwa· czyznom zaczme y towa warun J.„, e po c Wł I o o ostJumu znowu N" . } . . 
wym Trójkątem". " Kto będzie chciał ją pojąć za żonę, będzie wyrosła tajemnicza postać dżentlemana s ~ezf~Jo.my przyzna1 z rozbra1aJącą 

Pewnego dnia z kasy Browna ginie w taje!Jl· musiał najpierw trzy lata służyć u niej jW meloniku, jasnych rękawiczkach i z la zez r~ c~ą: t 
niczv ;uosób sum~ ,10.900 z!otyc.h. . ' w charakterze lokaja, aby mogla się seczką w ręku. . - .meJsza 0 .o. czy t~ chnstcc:zk~ 

Przybywa pohcia: Pode1rzeme pada na Billa, przekonać, czy nadaje sę do tych o1'r· - 1 Julita żachnęła się.„ Bezczelny!... Nie Jest P.am własności~, czy me... Chodz1 
wsikut.ek czego zostaie *on_ a.resr;towany. wiązków.„ daje jej obejrzeć wszystkich modeli! Ale doztyo,szoebon~ pozwoh~ał zamienTić nam mię 

W t Alb t · " k , .;„ t d Pó"d · d 1 · ą pierwsze s owa„. era~ po-
Do J>rokurafora Czybirski~o przybywa Ju- . ys ępy w " a rosie onczą s. „ I ru no„„ J zie a eJ„„ . . zwolę sobie tylko uścisn ć ani · ,,. 

lita czyni~c mu wymówki, że ją ostatnio za- medługo„. Czy Grzegorz .zecQ.ce z nu. Juhta odwraca Się. On rówmez od- zna. ść ł ~ p ft'k.,., by 
niedbuie. Czyibirski, wiedząc już kim ona jest, wyjechać do innego miasta?„. Wątpiła . 

1
wraca się. P o chwili oboje stoją naprze Jomo zosta a przypieczętow ·ma wy 

chce. z. nią ze;wac wszelkie stosun!ki. Julita Wtakim razie z czego będzie żyla?... ciw siebie, zagradzając sobie nawzajem baganym ko~we_nansem„. Nazyw2.~ si~ 
brom się, mów.iąc: . . . Tak rozr;nyśJając Julita szla gwarno;\ 1 drogę Julita ma zdecydowanie niezado- ardzo prozaiczme„. Ryszard Krzewii.:k1. 

- Chcę wiedz1ec, dlaczego przestałeś mme ' . , ' . . Skłonił się nisko i ucałował 1· . . 1 
kochać, rozumiesz?... Mam prawo do tego!.„ ulicą,kąpiąd\ się W w10sennem słonc.·1!. ,woloną mmę, ale podnosi ciekawy 1 eJ rę {I,!. 
Nie wziąłeś mnie z ulicy!... Przywiązałam się I Mijała wystawy pięknych sklepów, le'": wzrok ... Twarz, owszem, interesująca„. 
do ci~bie .. jdl~ p~es! ... Choć wiedzi.ałam, że ~e I przed jedną wystawą musiała r,ię za trzy I A on uśmiecha się (bezczelny!) i uchy 
mną s1ę me oz.emsz, bo ~asz prze.c1eż żoll;ę, me I ć la melonika. 
e>puszczałam etę, aczikolw1ek różm aJDP-Oł :p,N- l ma . . . . . . 
sili w tym czasie o ml\ rękę... P1ęlme, gipsowe manekmy prezento - Bardzo przepraszam„. Czy pam 

. (Dalsz-y ciąg Jutro) 
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Terorem I b1c1em zmuszał swe ofiary do niemoralnych czynów. ręczne) roboty 

66-letni „Sinobrody" z pow. jasielskiego zostanie zbadany ~- L!~e1pr!!~ct~:Ss~~!.N --
przez psychjatrów Andrze,,a N2 27, front -~ 

J ł 5 k • • . :;:::;; 1 el. l4'3-21 ·= 
. . . as o, wietma.. wokata d-ra SchOnborna postanowił Sąd Trybunałowi przewodniczył wicepre- • , ~ 

Wł~dze bezaneczenstwa w Brzostku przesłać oskairżonego ·cto Kra1kowa ce- zes Sąidu Okr. 06rsikł, w.otowalł s. o. lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllll!ll!l!lllllllll:l ilJ11' 
;.d ~as1? otrzym~ly .swe.go czasu donie~ Jem poddania go badaniu psychJatrycz- Knebel i s. o. !3Uiratows1td, ostkar~ał pro· LEI(ARZ - DENTYSTA 
.. 1enre, ze 65-letm mieszkaniec Dobltskie1 nemu. kurator Bogdanowicz. F KOPCIOWSK A 
wsi Zawadka, Stanisław Rakoczy. zmu~ • 
sza do oddawania siq nierzattoWI nielet
nie dziewczynki. 6óRNiK ZYWCEM ZASYPANY WĘGLEM-

Spod gruzów wydobyto zimne zwłoki 

PrzyJtnuJe codzlennh1 od 9-S 

Gelaflska 37 
tet 132·55 · 

od 4-7 w lecznk:Y 

Piotrkowska 294 

Przeprowadzone dochodzenia w.}'lka
zaly, że Rakoczy, żyją,cy od pewnego 
czasu w separacji ze swą żoną, przyj
mował do służiby nieletnie dziewczynki, 
które zjednywał sobie naiDierw rozmai- Chorzów, 5 kwietnia.. ły węgla, które zasypały 48-tetnłego aór 
temi 11odarkami, a nast<111nie biciem i ka- Na kopalni „Jacek" w Chorzowie wy nika Jana Kolarczyka. 

~ . . . 0000000000000Q(.)0 00©00©Gl000(D. 

towaniem zmuszał do obcowania z soba. darzyl się wczoraj w godzinach po.połu- Po usunięciu gruzów, wydobyto Już 
Ofiarami jego padły 12-letnie Wla- dniowych nieszczęśliwy wypad!ek. Wsku tylko zimne zwloklnieszczęślłwego gór· : PARCELE " 

M. i inne. Niecny swój proceder UJJfłJ• l.lysława i Adela R .• 14-letnia Stanisława tek t. zw$MtąplnEięcRiaC, ob·ePrwOaly ssięPzO\V~zy"icka,. u c" UKIERKóW 
wiał zwyroanialec przez dwa lata, po
niewa.Z teroryzOJ!ane przez niego ofiary, 

BUDOWLANE 
~~~11~fe:.ię dohieść 0 sweJ hańbie ko- 15-miesięczne dziecko ofiarą tajemniczej trucizny : k:t~ttt~~1 e 1Kr~~ini~~

1r~:k;:~ia~ : 

. Wobec pozytywnego wyniku aocho- Tczew, 5 kwietnia. strasznych męczarni zmarła. : Zgłoszenia: Piotrkowska 40, I 
d.zeń Rakoczego aresztowano i wczoraj W mieszkaniu Bartykowskiego za- I W dniu wczorajszym przy udziale se- : Zarząd s~adkoblercow I. K. : 
o. dpowiadał on za swe czyny przed Są- mieszkałego w Pelplinie (pow. Tcze\vl, Idziego śledcze. go Pawlickiego z Tczewa . Poznańsk1ezo, w dni 1>ow· : 
dem OkręgowYm w Jaśle. po spożyciu cukierków uległo śmiertel- i lekarza dr. Ruszkiewicza z Pelplina' : szednie od 10-12 l ocl 4 • 

. Rozprawa ~ie zalk~ń-czyła się. WYtro-J~emu zatruciu 15 miesięczne.~ziecko_l?· ?dbyła się sekcja zwłok. Policja wdro- : do ~ popołudniu. ~ 
kiem. oonlewaz na wniosek obroncy ad- fJa Bartoszewska. Nieszczęshwa wsrod zyta energiczne dochodzenia. · 00000000000C!l0000000000000000c:>m(:) 

::1.!!~!~! lż~~~!::!~ wzno- I 
wił prac~ w Sa·lonle Damskim 

DOt<TOR Dr• MED. 

woP~f~!!~s~KI Nlewiażskl· 
na ul. CEGIELNIANĄ 11 St>ecJ. chor, wenerycznych, skórnych 

H Br auera przy ul~ Cegielnianej 8 
• · · -:-- tel. 139-58. --

Telefon 238-02 i seksualnych. 
Choroby ~enervCUte, moczopłctowe Andrzeja 5, tel. 159-40 

I skórne. PrzyJm. od 8-11 rano I od 5-9, 

M. R ull~lUin 
AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127-84 

PrzyJmuie od 4-8-eł 

DOKTOR 

W. lAGUNOWSKf 
SPEC. CHORÓB WENERYCZNYCH, 

SEKSUALNYCH I SKÓRNYCH. 
(Gabinet Roentgena- i światłoleczniczy ) 

Piotrkowska 70 Tel. 181-83 
Przyjmuje: od 8.30 do 10.30 ra no, od 
1-el do 2.ao pp. I od 6 do 8.30 wiecz. 
W n!edz. i święta od 10 r. do 1 pp. 

GRYPA I Pi:lZEZll::BIENIA 
Bo LE ·:'ARTRETYC7.NE1 
5TAWOWE,140STNE iT. P. 

ŻĄDAJCIE OAVGINALIWCi.I P~OIZKĆW 

?EZN.l"ABR.KO GUTEK 
SPR 1Zl!DAJĄ APTĘl<I 

PrzyJmuJe od 8-12 I od 4-9 w Die· w niedziele l święta 9-1 
dziele I świeta od 0-1. · 

BOKTOR 

H. SZUMACH ER 
CHOROBY SKÓRNI! I WfNERYCZNf 

Piotrkowska 66 
tel. 148·62. 

Od 9-l, od 5-9 pp„ 
w niedzielo 1 świeta od 10-1. 

WYKW ALIPIKOW ANA wychowaw
czyni poszukuje posady na przychod
nią. Dobre referencje. Zgłoszenia sub 
„E. K" do administracji Republiki. · 

POKÓJ dl!t 2-ch osób, umeblowany 
frontowy, słoneczny, przy rodzin ie 
chrześcliańsklei z utrzymaniem lub 
bez od zaraz do oddania, ul. Legjo
nów Nr. 65, m. 12 (przv.stanek tram'! 
waJowy przed bramą). 27 

Kino-teatr • Dziś I dni następnych film sowiecki p. t. · Pierwszy raz w Łodzi 

„MIRAZ" ,,BIROBIDżA~:' 
. 11Listopada16 (Kmtaetynowska) oraz mo---1 ··11oz111:, produkcji Sowkino w Moskwie. ~ 

l!il 1 illlllllli!lllllllllllllllllllllllllllllllllITllllllllllllllllllllr~ ttfw. ·1'łf & · 11.j W roli gł. W. GARDIN 

REPUBLIKA · 
ZYDOWSKA 

W SOWIETACH 

~::?:r:;~ FRANCISZKA GAAL 
. . , fl 

lako PIOTRUS Dziś w kinie ,,RAKIETA'' 
Sienkiewicza 40 

: ,.,, • ' '.,1 • 'j ' • "' 

_„ 
W sobotę i niedzielę 2 PORANKI od '12 2 I 2 - 4 po 54 gr. 

Dfwiękowy Kino-Teatr" ::SLUBYr•U LA N S K 1 E ,, '' c o R s o Wspan!alY komedfodrattu1t wo. nO'Well K. A· Czyl<>w•ki•••- · 

Zl•elODB 2 4 W rolach głównych: Marla Modzelewska, Aleksander :3tabczyński, 
· • Franciszek Brodnlewicz; Tola Manklewicz6wna, WHold 

Ceny miejsc ~niż.one: I seans SO ł 54 1r„ na• Conll, Wlad~slaw Walter, Czesław ::.konieczny. Stanisław Sielański, Niunia 
stępne 54, SS I 1.09. Szalonek, Wojciech Runkow•ki I Irena Skwierczyftska. 

Początek w dni ptt91szednle o godz. 4-ef, w Nadp og- m Aktu I o ... cl F 
soboty i niedziele poranki o godz. 11 I 13-ej. ' r .-8 : 8 ft ;;111 0X8. 

Kino-teatr oz1s wsPANIALA PQEMJERAt . Klno•leatl* 

ETRO „Sio~!~!!l!!!!,!~J~,~~~'1em" A D·R I A 
Prze)azd 2 Film mówiony ćałkowicie po polsku. ' Główna I . 
iii 11111:Uilllli1ll1Hli!Hl!UUl!lllllllfllillll1lllllllllllllllllt ~:~~:o~r~~toa~t~al~~~~ ~f:!~~ug;~óc~· u~~ęr~wyeh nłewatue. ao-10 ll!lllllllll!IHlllHll/l/llllllHllnlllllllll\11111\lllillllllllll!IH 

I. Dziś premjera wielkiego podw6J1ne10 pro1ramu! fi, 

RUCK JONES wlllmla „Hściciel prerii"~ H o p L Al'' 
~eżyseria: Louis King. W głównej roli kobiecej - fascynują.ca, pło- '' . , 

mieana His-manka Limita Tovar. p 4 . · Oto Jeden z tych filmów:, o kt6rym wszyscy mowill i który, WSźYSCY. 
- .M... -- - -- . ocz.. g. •ej --- llln•J!.\ 1111 ·• &NWł ....... 

Kino-TEATR / 

CZARY, 
Cegielnia•a 2 
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„BENEFIS" -RADNEGO ADW. KOWALS IEGO 
bóz „narodowy'~ likwidował wczoraj war taty mi jskie, twarza~ąc 

nowy zastęp bezrobotnych. - Expose ,,polityczne" I ;,ek.on miczne" 
radnych Kowal kiego i Stolarka. - Wesołe perypetje przywódcy 

,,narodowców".-Karawanlarskie dowcipy radnego Belke 
Lódi1 5 kwietnia. Obozu Naroowcgo, ranY Stolarek, któ· ke: klasl~ robotntczel, a my ll!słe~my ro-l mawiania komisarza Wo]ewódzk. iegd 

Lwia część wczotajszeg;o włeczoru ry mętnie uzasadniał, dłaćZ~O warszta bocłarzaml!„. adw. Kowalski ponownie przeszkadza, 
w l(adiie Mie}skieJ t>c>świecona była ty mieJskłe są tak nłebezDleczrte dla Głos z ław „narodowców'1: ........ Ale rzucaJąc głośne uwagt, wskutek czego 
sprawie skasowania warsztatów miej- miasta.' R. Peterman: - Jakto?_. Ja tUe je- kom. Wojewódzki zwraca mu uwag4 
Skich. JaJk wiadomo, Obóz Narodowy - Wy tu wszyscy mówłcle tylko stem wedle pańskiego zdania chrześci- ~denerwowanym gtosem: 
dąży do zlikwidowania tvch warszta- dla galerji! - zwrócił sie radnv Sto- janinem?.„ - Panie radny, pańskie zacbowanitł 
tów, nie bacząc na to, że wyrzuci się !arek do lewicy. Wrzawa na lawach ,,narodowców" ille łlcuje z godnością radnego!„ Cz~. 
przez to na bruk kilka dzłeslatków ro- R. Zerbe: ~To pański kole~a. adw. wzmaga się. Ody na mównicę wchodzi pan nie rozumie, że pan nie może rrtó„ 
dzłn robotniczych i narazi na szwank Kowalski ;podczas swego orzemówie·- radny Wolczyński, adw. Kowalski ta- wić, skoro pan nie ma głosu?„. 
gospodarkę miejską, albowiem iak kom. nia cały czas patrzał na góre !... czyna się śmiac i dowcipkować. Adw. Kowalski: - W takim razie 
Wojewódz;ki zaznaczył, zarzad miejski I(. Stolarek w zdenerwowaniu rzuca R. Sznajder z BB. (pod adresem proszę ml d a ć głos!„. 
rtie może się obejść bez pogotowia ~lu- o b r a ź I i w e s t o w o ood adre- adw. Kowalskiego): - Oto wesołek Naiwność ta wywołuje 
sarskieg'O, st·olarsklego i t. t>. sell! radnych z przeciwnvc~ ugrupo- miasta L~dzł! I nowy· huragan śmiechu 

Pierwszy zabrał głos w tel sprawie wan1 za co przwotany zosta1e do po- Na sah wybuchł 
radny Walczak, uzasadniając koniecz- rządlku. Ale obelga w.vwotuje reakcję. ogólny s·m·leC„ tta sali. Adw. Kowalski łes~ speszony I 
ność utrzymania warsztatow. Przez Podnosi się wrzawa. Adw. I\bwalski 1' w dalszym ciągu coś mow1. Kom. WO" 
cały czas przemówl~ia radneito Wal- c0ś krzyczy. Na galerji oklaski. Ody słę wre~zde jewódzki uspakaja salę i zwraca się do 
czaka z law „narodowc6w" rozlegały Kom. Wojewódzki zwraca się do uciszyło, radny Wołczyński zabiera adw. Kowalskiego: 
się gtośne uwagi, prz:vczem na}więk- adw. Kowalskiego: glos: - Panie radny, to, co pan tu rob~ 
szą aktywność wykazywat adw. l(o. - Proszą się uspokoić!... Nłe po„ - Pan adwokat Kowalski występó- Jest śmieszne I smutne„. 
walski, którego przewodniczacv mu- zwolę na wprowadzanie przedwtorko· wał tu dzisiaj przeciwko sanac)ł, obar- Adw. Kowalski chce coś odpo\1/fł· 
siał kilkakrotnie przywolvwać do po- wycb nastroiów!„. DlaczeS?O onnówłe czając ją odpowiedzialnością za kryzysi dzieć, ale hamuje się I siada wyczerio 
rządku. nie umieją dotrzymać słowa. które da- szalejący na całym śwlecl.e„. Proszę pany„. 

Sensacją nielada zar6W1I10 dna galedł liśde na posiedzeniu prezesów frakcyj panów, nie mogę sobie poprostu wyo- Podnosi się radny Belke ź Oboz11 
jak i dla wszystkich oanów radnych w sprawie nieprowokowania hałasów? brazić, coby to było w Polsce, gdyby Narodowego i zabiera gfos w sprawie 
było R. Stolarek zbity z trnou ciągnie zwyciężył obóz, którego reprezentan- zapytania: 
wyst:aplenle dalej swe przemówienie: tem Jest pan mecenas Kowalski!„. Sa· - Czy w warsztatach miejskich WY. 

"I - · Zwracacie się do nas ciade, h- nacja w każdym razie zrobiła to, że konywane są również trumny? 
adw. Kowalskiego byśmy dali na to i na tamto„. A s.l<~tl dziś, w okresie bufnego szału polltycz„ Kom. Wojewódzki: - Tak, w wat• 

Ó t 
mamy wziąć? nego Polska Je~t regulatorem pokoju w sztatach stolarskich„„ 

kt ry wy uszczyl „p r 0 g ram g 0 • R. Milman: - A przed wvborami Europie!.„ (huczne brawa Wśród rad- R. Belke: - A wlaśnfe.„ Otóż ja by• 
s P 0 d a r c z y" Obozu Narodowego. przyrzekaliście robotnikom złote gó· nych lewicy i na galerji). Uważać na- lem świadkiem następującego wypadku 
Jako próbkę tych „n a u k o w y c h ł o 
u z a s a d n i e ft" przyWódcv Obozu ry!„. Wtedy nie zastanawialiście się leży za opiekę Opatrznośc nad nami w na ulicy Rzgowskiej„. dy wynoszono 

b 
sk<\i wziąć! tetn, że Obóz Narodowy nie doszedł w zwłoki w trumnie magistrackiej i ude-

Narnd·owego w Łodzi - mieście ro ot I(. Stolarek nłc na to nie oduowiada, Polsce do władzy!.„ rzono w wieko, jedna deska odpadla„ 
niczem - przytoczymy następujące lecz cl<\gnie dalei·: Adw. Kowalski: - Niech pan lepiej Kom. Wojewódzki: - Panie radn~', 
charakterystyczine 2'danla: J 

_ Maszyny 
0 

g 1 u IP f a .f ą lu~ · - Proszę panów.„ Myśmv zwie- przestanie.„ to są b a J k I„. Takieml baJeczkaml 
dzL. My walczymy z maszyną„. Da dzali. warsztaty miejskie i .stwierdziliś- R. Sz~ajder: - Wesołek, cicho!. "!ożna bawi~ ludzi, ~le przecie tego 
żymy do tego, aby nie bvło wielkich my, ze tam są nJeporządk.i„. Naprzy. Na salt znów powsze~hny śmiech. mkt nie wezmi~ p0waznJe ... Przystępu-
przedziatów spolecznych, ani za b'ar-, k!ad w Jednym warsztacie bvło aż 9·U Adw. Kowalski o.dwr~ca się blady ł zde ję do gfosow~ma! „ . . 
dzo bogatych.„ Chcemv zniszczyd kierowników... · ne~wow~ny. Sp?Jrzema radnych ~o~al- Ody ra~'m „narodowcy podnieśli 
wielkie przedsię.biorstwa i wielkie fab- · .Kom. WoJ~wódzkl: .- Skad pa? to sk1ego i SznaJdra krzyżuj~ się Ja~ ręce. głosu1ąc za 
yki wz1ąt?. To me odpowiada orawdzie„. ostrza szpad„ Adw. Kowalski chce cos zllkWldOWaniem 

r 1f Urbach (PPS) (ironicznie)· ,_ l(adny Stolarek wylicza owych odpowiedzieć, lee~ r~dny Podgórski t t i J k. h 
Al • ś dnl b et 'b ć • • • uspakaja go. Wkoncu 1ednak adw. Ko- Warsz a OW m e 5 IC 

e? tacy. re o oga mo2'ą y ' dz1ew1ęc1u kierowników walski rzuca jakieś zdanie, które ginie . 
tak. _ w ogólnej wrzavle radny Urbach rzucił okrzyk: 

- Dążymy do tego, ażebv wszyst- wymieniając również różnych oracow- R OoUńskl: _:_·A kto bronił Torud· - Teraz głosują przedsiębiorcy! •• 
ko wyrabiaty drobne przedsieblorstwa, ników i montera.„ · czyk~ ?„. \Yniosek upadł. Stało się zadość ty• 
a nie zbyt rozrośnlete„. Kom. Wojewódzki: - To wedfag pa Adw. Kowalski znowu zrywa się czemom radnych z Obozu Narodowego. 

Głos z lewlcr: - A czv samoloty na monter też Jest kierownikiem?.„ O wzburzony. Ody wynik glosowania stał się już wia· 
t~ż1 .będą. ~yyrab1aly te „drobne !przed· tem nie wiedziałem. Kom. WoJewódzkl (zwracając się d-o domy, i;-adny .Goliński ~ frakcji so~jali· 
s1ę01orswa ?„. Na tern radny Stolarek kończy swe adw. Kowalskiego): _ To jest niedo- styczneJ rzucił następuJący dowcipny 

. Podczas całego trwania orzem6wie· przemówienie, ustępuiąc miejsca radne- puszczalne !... Pan dziś ciągle przeszka· pomysł: 
ma adw. Kowalskiego na ławach rad· mu Petermanowl, reorezentującemu dza!.„ Proszę się uspokoić! - Pproponuję, aby do takiej magi· 
nrch i na galerii rozle~ały sle Sl)onta· frakcję Chrześcijańsklei DemOkracil. Adw. Kowalski: - Proszę uspokoić strackiej tnamny włożyć na próbę rad· 
mczne ~ybuchy .śmiechu. A ~dy adw. - Poco chcecie zlikwidować war- radnego Golińskiego! nego Belkę, uderzyć w trumnę I zoba. 
Kowalski, oklas~iwa~y przez ~wych to sztaty miejskie? - pyta r. Peterman,I Kom. Wojewódzki: - Panie rnece· czyć czy ta Belka wyleci! (ogólna we· 
warzyszy partYJnYch, scho~ził z try" zwracając się do radnych „narodow- nasie, proszę usiąść! sołość). 1 

buny, radny Uroa~)t zawołat. ców"'. - Żeby powiększyć armtę bez„ I Po tym incyd'encie zabiera głos kom. Na tern drugie czytanf'e budżetu 
-- Oto usfyszehśmy referat o. t. robotnych? Myśmy poczatkowo chcle W;ojewórlz.ki, wyjaśniając dlaczego li- skończono. W przyszłym tygodniu od· 

Wielka partJaH li pójść razem z wami, ale to test nie· J kwidacJa warsztatów miejskich wyszła-I będzie się trzecie czytanie całego bu„ 
n O małe Warsztaty motUwe, bo wy występujecie orzeclw· by na szlfodę miastu. W czasie prze- dżetu miasta Łodzi na ro'k 1935/36. 

~~Ei1~~~1~Jf:1}:~~~~~~ ,todzianin dokonał napadu na kolekture 
~~rcx~,~r~~~,~~;;0~~~::1!~:~ \V Rzeszowle.·Został aresztowany PO dramatycznej walce 
wyborcy usłyszeli wy!lłoszone przed t6di, 3 l<włetnła. J Wczoraj, około gof&tny l·eJ popoi., której zna}dowały się pieniądze. znaczki 
chwilą „expose" Ich przedstawłclela, to (!rl') Władze policyjne powiadotnio· w chwłlł gdy w !kolekturze i trafice stetn1Ploiwe i pocztowe oraz blankiety 
pan adw l(owatskt muslałbv leszcze ne zostały o ujęciu w Rzeszowie 23-let- Waahsa znajdował się syn właściciela, wekslowe. 
dzłsłaJ zl1k'włdować natychmiast swól ' niego Natana Wolfa, stałego mieszkań· przyibyło dwuch młodyoh mętcz.rzn, z Sprzedawca zauważył ten maneWT. 
Obóz NarodoWY! ca Łodzi, który wraz z innym, nieuJe· których Jeden zatądał papierosów. Ody Pomiędzy obcymi a Wachsem w.vwiq-

R. Ko.tuchowski: _ Niech sle pan o fym dotąd osobnikiem dokonał napadu młody Wachs zajęty był lklUentem, dru- zala się krótka, lecz dramatyczna wal-
nas nie troszczy! na kolektu.rę Wachsa w Rzeszowie. gl os<Yhnlik się·gnął r~ą do szuflady, w ka. Na wszczęty ik1rzylk p.rzez na.padnie 

Radny Ooltńskł mówł dalef~ tego wbiegło kil/ku Jl)lrzeahodniów, którzy 
_ To, oo adw. Kowalski tu rozpo· • • • •. ujęli złodzieja. Znaleziono przy nim 

wiadat o kryzysie i robonlkach śwlad~ Dllilril n1BdOZ\VOlone1 opera"JI tec2'kę z blankietami we.kslowemi i mar-
czy najlepiej o tern, u nie zna on robot U kami na ogólną sumę 400 złotych . ....., 
nlków łódzkich ani leli tycia t... Nłe· . ęprawcę i:iapaidlu doprowa!dizono do po-
chaj pan mecenas Kowalski orze$ace- Samozwańczy akuszer został aresztowany h~Ji. Drugi napastnik, korzystając z za-
ruje się po fab~kacłi, niech słe przy., Lódt, ~ kwietnia:. biegu chirurgiczinego. miesz~'l'lia, zł>i~gt Władze śledcze za-
patrzy zbliska naszemu tyciu. a potem (gr) Utząd śledczy w Łodzi otrzymał Prz.eiprowadzono dochodzenie poli- rządziły pośc!ig. ~ównocześnle policja 
niech o nas mówi: Powiedzcie robotni- telefonogram o tajemniczej śmierci 30- cyjne. rz~szowsl!<a ~komumkOl\Vała .się z władza 
kom Scheiblera, Orohmana. .Eiserta i letniej Marty Frank, unadeJ w diniu Okazało się, ~e z.marła bvła w od- mi łódz!kiemi, celem zebrania danY1ch o 
Buhlego, że chcecie roiszczvć Ich wat wczorajszym we wsi Kościelec ood Ło- miennym stanie i udała sie do znachora ~;~~.0f!?":~•••H• 
sztaty pracy!.„ Kto im wtedy da dzią. I wiejskiego, Jana Frydrycha Ekierta, kt6 ~•••••H 
pracę?.„ Zarządzono sekcję zwfok. która usta- ry dokonał niedozwolonej ooeracji spę-

W sukurs. awOIKatowi K~walskiemu lit~, ż~ Pran~ówna ~marła na skutek za dzenia płodu. Samozwańczeii:o aikusze
poszedł drugi „e k O! n Q m t s t a" 1 l każ~ ~1. ~~ł.e'iO ~ .czasie za„ ra ar&~i.~~0.„ , 

• 



5.IV Nr. 95 

AlenJU~a warnawi ~a arentowani w to~li 
w"""':.!:·:.;~~.::·:.! .• ,„,liw•<ć Starała się o posadę \V magistracie, legUymując się 

h~~~~Jl~~Z
1

~~~e.n°°.:eg~0~~r~:;;~z:Jewn~:r:. skradzionym indeksem uniwersytetu warszawsk§ego 
Między godziną 9-tą a 11-tą działają dodatnie Lódź, 5 kwietnia. skich było urzędnikowi dobrze znane i W międzyczasie urzędnik oorozumiał 

wpfywy dla elektrotechniki. sztuki I miłości ( ) D k · 6 t · 'ć d · · t 1 f · · d · Ii I' B' 
Jest to odpowiedni czas do załatwiania ważnei gr o se retarjatu zarzadu m. Ło- dlatego też nie m g WYJS z oo z1wu, się ee omczme z m zma a my 1e-
koresp?ndencji, do zawierania umów oraz do dzi zgłosiła się kilka dni temu iakaś mło że córka znanego i zamożnego orzemy- lawskiej i wówczas wyszto na iaw, że 
kupna ' sprzedaży przedmiotów złotych i srebr- da, przystojna kobieta, która legitymu- stowca łódzkiego pragnie przyjąć po- indeks uniwersytetu warszawskiego zo 
nych. jąc się indeksem uniwersvtetu warsza- sadę w biurze. W urzędniku wzbudziło został przed trzema miesiącami skra
. Podczas dzisiejszego przedpofudnia dobrze wskiego, wystwionego na nazwisko Ha ponadto podejrzenie niepewne zacho~a ~ dziony i posług~1i~ się nim. ia~aś ~f~rzy
iest starać . się i obejmować posady mające zwią liny Biela wsk1"eJ·, pros1·ła o poparcie w n1·e s1·ę petentki. Po krótki ei rozmowie stka, która ma JUZ na sum1emu me1edno 
zek z rolnictwem, morzem i żeglugą. 1 

K.oro godzi!JY 13.ej następuje znaczne pogor- uzyskaniu stałej pracy w biurze magi- przyrzekł poparcie i prosił rzekomą p. I przestępsto natury kryminalnei. 
szenie sytuacJi. Oczekują nas różne trudności stratu lódzkiego. Bielawską o pofatygowanie siP dnia na- . W ten sposób zostata ujeta od dawna 
~traty i nieporozumienia z osobami O<i których Traf chcia't. że nazwisko Bielaw- śtępnego. poszukiwana złodziejka i aferzvstka. 
Jesteśmy zależni. Działają także niepomyślne I Okazało się bowiem, że orzytrz.y-
wplywy dla górników i hutników. mana przez policję kobieta. Zofja Po-

P~~ząwszy od gad.ziny. 15-ej panuje lepszy Kopaln11!la z o-ł złotego i krzywińska była ostatnio poszukiwana nastroi. Jest to odpowiednia pora do zawierania a p . . " . 
z~a i ?mości. z osobami wybitnemi i do załatwia- hstam1 gonc.zerr.11 ,prze~ wt.adz~ śledcze 
ma mteresow pieniężnych. j ••• w Warszawre, ktore uiawmłv. ze w cza 

Godzina 18-ta przyniesie mile niespodzianki S b „ „ kł „ · - ·~ ł ' d sie wykładów kursu przeszkolenia Czer 
~ ;ZWiązku z _najbliższą rodziną. Wieczór dzi- poso nosc, ora n1eczę ::> o su~ z arza wonego Krzyża przy Uniwersvtecie na 
s1e1szy sprzyia nauce i sztuce . , . . p h " · N . Ś · · · d ) h k 

D · k d .ś d · . . . Kopalnia za pot złotego •o rzeczy- nowa se1Ja .,Pat 1 atac on . zawiera- owym w1ec1e, Je na ze s1uc acze 
z1ec o z1 uro zone - wrazhwe ucznc10- . , . b • , k , . f' . . . k . . b , . f'l skradła f t s ' . kolefance" MarJ'i 

we, nerwowe, posiada zdolności do fizyki i che- w1sc1e sposo nosc, tora me tra 1a się Ją ca w p1ę lieJ roszurce szesnasc1e 1. - u _ro , "~l " . . 
mji, .dar. wymowy, skłonności egoistyczne, cze- codzie(J, ani nawet co miesiac. mów i mnóstwo do.skonałvch dowci- Rostropow1czoweJ, ?ocz~m ~ilotmła si,ę. 
sto drobiazgowe. l to jaka kopalnia. Nietvlko kopal- pów. Początkowo poszuk1wama me da~y po-

nid złota, ale ... prawdziwego, szczerego Druga serja „Pata i Patach ona" to zytywnego rezultatu. Niebawem Jednak 
· CHAPLIN w ł.ODZI. 7.totego humoru. I najodi:owie.:il'.iejszy podarunek świą- zostało stwierdzone, ż,e s.orawczynią 

. Kito ~ie zna Chaiplina, tego genialnego Chap- Nabyć ją można u każdego sprze-1 teczny dla wszystkich, bez różnicy kr~dzieży byta z!:ana notorvczna zio-
h~a z meodłączną Iasecz,ką, melonikiem i śmiesz l dawcy pism w całym kraju. Jest to„. pici i wieku. dz1eJka, Pokrzywmska. 
n!e wykrzywionemi bucikami? Takich napewno I Aferzystkę przesłano ero dvs;pozy-
mema . . Genjalny tragikomik ma licznych wiei· R d- li ·· d · · '] d W · ' 
bicieli ~a całym świecie, ale już od kilku lat nie o JOpro ram CJJ sę z1ego se cze,srn w a1szaw1e. 
oglądaliśmy go, a to z tego powodu, że Cha.plm I n•• . 
wypowiedział walkę .dźwięk~wcom. I PIĄTEK, dnia 5-go kwietnia, 1 kób", w oprac. Leona Pomirowskiego Skro" ty felegra1·1cznD 

Teraz nada;.z,rła się, ok~zJa. W popularnym 1 12.05-12.SO: Muzyka salonowa w wy'rnn'lniu i 18.30-18,45: Koncel'lt reklamowy. li• 
lokalu_ „1:abani;i codz,1,enme możemy oglądać małego zespołu P. R. z udziałem St.zlana· Sasa 18.45-19.07: Muzyka (płyty). - W Londynie znalezrnno rlziś bez życia 
Chaplma 1 to „zywego! Oto dyrekcja tego po- (śpiew). 12.50-12.55: Chwilka dla kooi11t. 12.55 19.07-19.15: Zapowiedź programu na dzief. na· dwie emigrantki z Niemiec: Dorotę fabian i Ma 
pularnego .lokalu .zaangażowała doskonałego pa- 13.QO: Dziennik południowy. 13.00-13.Su: Kon- I stępny, . tyldę Wurz. Obie te niewiasty, które zajmowa-
rodystę wi~deń~kiego,. Maxa Herm!lnna, który cert tria salonowego. Transm . .i: Poznania 11.50 119.15- I 9 25: Muzyka (płyty). ły się akcją pomocy dla Jacoba, zosta,ly podob· 
do z!ud:i;ema przypon:ma. nam genialnego arty- -13.55: Wiadomości gospodarcze. 13.55-td.Ori: 119.25- 19.3(). Wia.domości sportowe lokalne. . no otrute. 
dtę Iilm~wego , Jego mezrownane parodje gwiaz- Przegląd giełdowy, 14.00-14.45: „Od pieśm do 119.30-19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolsk1e. _ Szykany władz francuskich w stosunku do 
brów f1!mowych budzą szczery entuzjazm pu- piosenki" (płyty), 14.45-15.45: Przerwa. 15.45- 19.35-19.50: Piosenki w wyik. Józefa Zubika. robotników polskich trwaią. Studenc; francu-

iczności. 16.oą: Melodie., góralskie . (płyty). 16.0Q-16.30: • 19.50-20.QQ: Felieton ak.tualn~. „ scy rozpo~zęli streik prot.ęstacyjny przeciwko 
Poza tern w „Tabarinie" występują: dosko- „Dwie Marysie - audycia muzyczna z Krako-,2o.o0-20.05: „Jak spędzić święto? . udzielania ulg obcokrajowcom. 

nały duet taneczny „Fortuna" i Patikowskich, ~a z udziałem duetu wokalnego i in•' „:·.,.,enta- 20.05-20.15: Po~~dankę muzyczną wygłosi Ka- _ W procesie 34.ch uczestnik(,w pow. stania 
akroba1ka Ina Ibsen, młodziu~ka tancel"ka Tusia hstów. 16.30-16.45: Pogadanka przyrodmcza dla rol Kondracki. . .. , greckiego zapad! wczoraj wyrok. M.. in jeden 
Talma.ri, śpiewacZ'ka Baby Harrison i in. d~!~ci starszych p. t. „~wiecień na ~iebie i zi~- 20.15-22.30: K?~cerl sy!11foniczny z F1lharmoni1 przywódca _ kapitan został skaza~y na 

Dwa duże parkiety do tańca. Doskonała or· mt --; 'fi oprac. dr .. F~hksa Burdeckteg~, J .. Or· 1 w!l~szawskteJ, pośw1ęco!1y m~zyce fr~cu- śmierć inny przywódca - na doi.YWotnie wię· 
kiestra. Przyjemny nastrój. łowsk1e1-W erneroweJ 1 prof. St. Sumińskiego. skieJ. Wykonawcy: 011k1estra ftlharmomczna . . • 

16.45-17.()(): Kwadrans słynnych artystów - pod dyr. Grzegorza Fitelberga i Robert zie me. W . . . 
1 

I . 
Anna Marja Gu!!lielmetti (płyt-y). Cassadesus (fortepian). - raC3;Jący ze .sweJ !11e >ezp ~czn~J Wy· 

. "'IZUl!"g opiek 17.00-17.15: Dyskutuimr, na temat „Pr~~-· iako W przerwie: Dziennik wieczorny oraz „Jak pr..a- pra~y podb ieg~no~·e1 adnmal angielski B~td, 
zagadnienia kultury• _ wygłosi prof. Bog- I cujemy i żyjemy w Polsce". oś'". 1 adczyl dzienni~arzom, ze d?konaf ~vtelu 

_ Dziś w noćy dyżurują następujące apteki: 
Sz. Jankielewicza (Stary Rynek 9), L. Steckla 
(Limanowskiego 37), B. Głuchowskiego (Naru
towicza 6), S1. Hamburga i S-ki (Główna 50), 
L. Pawłowskiego (Piotrkowska 307), A. Piotrow· 
skiego (Pomorska 91). 

dan Suchodoli;ki. 22.30---22.45: :kecytacje poezyj. domosfych dla nauki odkryć. M. m. natrafił on 
17.15- 17.4-0: Koncert organowy Fritza Lubri- 22.45-23.00: Nauki wielkopostne - „O powo- na bogate pokłady węgla. . . . 

cha. Transm. z Katowic. łaniu osobi~tem" - wygłosi ks. dr. Augu- - W drodze powr.otneJ ~o Londy~u mmt· 
17.40-18.lQ: Audycja dla chorych w opracowa· styn Jakóbisiak. ster Eden zatrzyn:al się na ktlk.~ godzin. V: Pra-

niu ks. Rękasa. (Transm. ze Lwowa:). ;:13.-0Q-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla dze, celem odbycia konferencJJ z .ministrem 
·s. rn-lR.30: Fragment słuchowis-kowy z ko- k munikacji lotniczej. spraw zagranicznych CzechoslowacJt dr. Be-

medji Tadeusza Rittnera p. t. „Głupi Ja· neszem . 

• Z.ENON RÓ:!:AŃSKI wał detektyw, - priestępstwęm tern mochód. 
była jakaś kradzież. Gdyby Jerzy za- - Dalej pójdziemy pieszo - rzekt 
mordował swego ojca. w rc.>Zdrażnieni:i Aspirant Ryś milcząco .skinął głową. 

Promienie . śmierci 
krzyknąłby: „Jestem OJcobóJcą, lub mor Rozglądając się ciekawie po niewielkiej 
dercą!". ulicy doszli do samotnie stojącego domku-! - To chyb8: proste, zakończył. Na wmurowanej w ścianę tabliczce wid-

t ~ozu.mowame detektywa było pro- niala cyfra 12'. z zachowaniem ostroż-
ste 1 logiczne. ności obeszli dookoła domek. Okna po-

• 
r Przekonany aspirant znowu obrzudł zasłaniane byly zamykanemi od we-

P 0 w 1 eś t s ·e n s ac Y J n a Bakera pełnem podziwu spojrzeniem„. wnątrz okiennicami, spoza których na 
Tym razem dopisało mu szczęście. rrzędny kawał! - entuzjazmował się. I - Jak na kilka godzin naszego śledz- ulicę nie dochodził żaden dźwięk. We 

Ledwie wszedł do wielkiego, czerw on;\ I - Uhu, mruknął z tendencją du zgn-r •twa, zeb.raliśmy. bardz~ du~o mat~riału. środku panowała niczem niezamąl:ona . 
ceglą budowanego gmachu, odrazu na dy detektyw. Wyobrazam sobie głupią mmę moich ko cisza. 
parterze natknął się na przechodzącego - No i jak, dowiedział się pan co? legów z Centrali, jak ·się dowiedzą, - Obaj detektywi stanęli przed masyw-
z p,okoju do P?koju Rysia. . Fred Baker s~inął pot~kująco głową. tentuzjazmow.a~ się aspira~t. nemi, blachą obitemi drzwiami. hed Ba-

Ten, na widok detektywa, przepros1ł - WystarczaJąco wiele - zaczql .- Spo~oJm~ - ostudził ~o _di:te~tyw ker przycisnął guzik dzwonka. Odpo-
towarzyszącego mu komisarza Ptukalę spokojnie. - A mianowicie: Znam adres Pnmo - me wiemy, kto za.bit mzymera, wiedziało mu echo obijającego się 0 ścia-
i podszedł do Bakera. tklubu, w którym Ralecki ostatnio grał ·a s~c.undo - w ~alszY:m ciągu me '!"Y· ny terkotu. Nikt nie otwieral. 

- Bardzo się cieszę, że pan przv- w karty i nazwisko gracza, do któreg(.l aśmhśmy zagadki odcisków Releck1ego D . . ruk ł . t 0 -. 
· , t l · · b" k N' · - z1wme - m ną asp1ran i,y-s. 

szedt. Ma~ kilka ciekawych rzeczy do lpi~zegrał. te. 17 _tysięcy. Jakis baron rot- rn sz Y ecie i mr u. ie mamy się z pewnem wahaniem nacisnął klamkę. 
opow1adama - rzekł. mistrz S1ed1elmkow. czem zachwycać. . . 

- Ja również - pośpieszył z odpo- - Nie stykał się pan z nim? - zwró Aspirant R~ś zno~u się zasępił. _ Drz~i ustąpi~y. . 
wiedzią detektyw. cił się do aspiranta. - Tak, to Jest naJtwardszy rrzech„. Ze s~odka v.;10nął na mch chłód pu-

- Znalazł pan co? Ten zastanowił się. - Ale - przerwal Baker - zosta- stego m1eszkama. 
- Klub i graczy - odparł krótko. - Nie, nazwisko to słyszę po raz wimy go na sam koniec. Narazie pro- - Ptaszki wyfrunęły - szepnął ci-
- Co pan mówi? Chodźmy do mnie, pierwszy. A jak on wygląda? ponuję jechać do klubu. cho Baker. 

pogadamy! - Podobno starszy już jegomość, si- - Dobrze - zgodził się aspirant. - Uhu - mruknął aspirant. 
- o· k~r!. . . . . wy, wysoki, oczy ~iebieskie i utyka na Po chwili si~dzieli w samochodz.ie. Wolno przeszli przedpokój i zatrzy-

. . Po chw1h s1edz1eh. w pokoJu aspiranta prawą !JOgę. Chodzi ~ laską. . Fred Baker n.acisn~l ta~ter ~aksówk1 mali się przy dawnej szatni. Aspirant Ryś 
Pierwszy odezwał się Rya„. Aspirant Ryś spoJrzal z uznamem na z hałasem wy1echah z C1epłe1„. dobył lśniący czarnym oksydem bruw-

. - Ja odkryłem ewentualną przyczy detektywa. . * ning. Nogą pchnął drzwi i weszli do 
~ę mordu -: ~zekł, spoglądając triumfu . - Następnie, .ciąg!1ąl d~leJ Baker · ·: Stojący vis-a-vis gmachu centrali mto środka. W szatni panowała ciemność. 
Jąco na zdz1w1onego detektywa. wiem napewno, ze _me Jerzy Releck1 dy człowiek wszedł do pierwszego na- Aspirant dobył z kieszeni latarkę i puścił 

. - Co? est mordercą inżymera. . potkanego sklepu. Uprzejmie zwrócił się snop światła na puste ściany. D~strzegł 
- Tak -ciągnął dalej. Inżynier mia! Oczy aspiranta błysnęły zaniteresc- do kasjerki: kontakt elektryczny. · 

dzisiaj doręczyć ministrowi wojny plan waniem. - Pani pozwoli, że skorzystam z te-
nięzwykle cenego wynalazku. Poleci- - No~ lefonu„. 
tern przeprowadzić raz jeszcze szczegć- - Zgtosiła się do mnie prostytutka, - Proszę bardzo. 
lową rewizję zarówno w mieszkaniu, jak 'która byta, zdaje się, ostatnią osob:,i, Nieznajomy zakręcił tarczą i po chwi-
1 w laboratorium inżyniera, ale po pla- z którą Relecki rozmawial przed wejś- li rzekł do przyjmującego telefon .z dru-
nach nie pozostało nawet śladu. Sądzę, ciem do restauracji. giej strony połączenia jedno słowo. 
że to było przyczyną morderstwa. Po twarzy aspiranta przewinęło się - Pojechali.„. 

- Prawdopodobnie, rzekł z flegm<1. rozczarowanie. Poczem zapłacił za telefon i wyszedł 
Baker. I -:-- No i co z tego? ze sklepu. Na twarzy malował mu 5ię 

Aspirant tymczasem przeskoczył na f - Powiedziała mi, że Relecki, gdy ironiczny uśmiech ... 
iłlny temat. go spytała o imię, krzyknął, że nazywa 

- Ale pan ma pomysły - rzekł się Relecki i że jest złodziejem. Z tego 
uśmiechając się. - Cała Centrala .wście j,wynika, że samobójca myślał o prze· 
ka się na pana za ogłoszenie. P.ier..wsZQ-. st~P-stwie, jakie popełnił, ale - deduko-

ROZDZIAŁ JEDENASTY 
Na zbiegu ulic Moszyńskiego z Pia- . 

ćem Pokoju Fred Baker zatrzY.:mał sa.-

• 

- Niech pan zapali - zwrócił się 
do Bakera. Po chwili błysnęły dyskret
nie zasłonięte matowemi szybami - ża
rówki. Teraz dopiero przybyli zrozumieli 
przyczynę ciemności. 

Okna zaslnięte byly grubemi firanka
mi, poza któremi widać było wojłokiem 
obite okiennice. 

- Sprytne, co? - odezwał się Ba
ker. Aspirant nic nie odpowiedział. 

(Dalszy dU jutr.o~ 



·RING WOLNY •. Jutro nadana będzie 
Wielka Honorowa Nagroda 

Sportowa 
Warszawa, S !kwietnia. 

W dniu jutrzejszym ~braduie w War 1 

szawie komisja nadawcza Wielkiej Na
Poznali, 5 kwietnia. l któremu zagrozić mogą poważnie: Woź· ki: . Spodenkiewicz, ,~oź?iakiew~cz, Ba· 

1 
grnd!y Sportowej za najlepszy wyniilc 

Sportowy Poznań żyje od wczoraj' niakiewicz i Rudzki; w lekkiej: Sipińskie nasiak, która ostatnio kilka dm „przy- ; uzyskany przez polskiego sportowca W 
pod znakiem rozpoczynających siQ wie- l go; w półśredniej: Seweryniaka; w śfed mierała )!łodem", zmuszona do dość przy ~ ;roiku 1934. Najwi·ęlksze szans'e zidoby
czorem mistrzostw Polski. Daje się t~ : niej: Chmielewskiego i Majchrzyckiego; krego robienia wagi. - Wczoraj wieczo cia tel nagrody mają leiklkoatletki Wala
za.uważyć wszędzie tam,, gdzie tylko zbie ! w półciężkiej: Dorobę! i Szymurę i wre- rem odby\o się trzecie z kolei sprawdz~- 1 siewiczówna i Wajsówna, P·Omiędzy któ 

Ostatnia przygotowanli do nilstrzoslw Pieśclarsklch Polski 

ra się brać sportowa. Już wczoraj, w go- I szcie w ciężkiej, jednego tylko Piłata. nie wagi i wszyscy · reprezentanci sto1ą 1

1 
remi rozegira się na zebraniu ostateczna 

dzinach wieczoro'\';ych, spotykano zna· ~ na granicy swych wag, tak że pod tym batalia. 
jome twarze pięściarzy z najrozmait- Ł6dź, 5 kwietnia. wz~lędem, nie należy się obawiać żad- I · · 
szych okręgów. Są to pierwsi. zwiastuni Ekipa pięściarska Łodzi, która repre nych przykrych. nie~podzianek. . I łlazenlstki jugosłowiańskie 
mistrzostw, wchodzący w skład ekip: zentować będzie nasze miasto w rozpo- Reprezentanci nasi zapytywani o szan _ 
Warszawy, Białegostoku, Wilna i Luhli~ czynających się dzisiaj w Poznaniu, mi· se w mistrzostwach, uchylali, się skrom- grat będą W Łodzi 
na, które jako pierwsze, stawiły się na strzostwach Polski, wyjechała d:t.isiaj o nie od dania ·jasnej odpowie,{17 i, stwier-

1 

Łódź 5 kwietnia. 
1,placu boju". gc;>dz. 9 , rano z d~orca Kaliskie~o, i:'°'? dzaj~c jedyni~ :vymijająco, ż~ ia~oś to . w drugiej połowie ~aja p1rzy1bywa 

Największy ·ruch panuje jednak w kierowmc}!"em :v1ceprezesa ŁOZB .•. mz. b~dzae. W1dac 1ednak ~yło, ~e wie.lu z do Warszawy reprezentacja JugosławJi 
głównej siedzibie sztabu pięściarskiego-- Wolczyńs·Kie~o 1 !om. K~narzew.sk1ego. 1mch ~a~zy o t.ytule mistrza ~ol~k~. ----;- ! w hazenie dla rozegrania rewanżowego 
lokalu zarządu PZB. w hotelu Monopol, , . Wszyscy nasi rei;>rezenlanc~ są ~ ' Ili;. wroc1 z takin: tytułem, okaze 1uz naJ j spo. firnnia z Polską. Poza oUcjalnym 
gdzie też zakwaterowani są wszyscy za sw1etnych humorach, nie wyłączaiąc troi bhzsza przyszłośc. meczem międzypaństwowYm w Warsza 
miejscowi pięściarze, sędziowie i licznie •ww• ' mee P '*........., wa••"'• 4Bl"1!!1!M9A'A14W#i'P& ta : · . · · · · oslowianlki kil
puybyli d.dałacze i dziennikarze zamiej 1 1 1111111 1 · l · i;:~!lllllllllll!lllllllllllll!!ll!lllll!lllll!lll!ilil!l111ltlll!llllillllllllllllhlllllll!!llil :i!! l !i i llll!iil!l!1 : !1 ll l! lll! lllllllil ! ll!l!llii!l;ii!, lllllllllllllllllll j 1 k~e s~~~l(~~aJio~e~~c;:kł~ 0 charakterze 
scowi. międzymiastowym. Jeden taki me~z 

Ja.ko kierownicy poszczególnych eks- Sukcesy poiako' w na Maka~- bJ·. adzi·e vdbędzie się w 'Łodzi z reprezentacJą pedycyi okręgowych, zjeżdżają do Pozna · t · nuas a. ma na mistrzostwa t mec. Fogiel (W ar sza 
wa), _por. Kasprzyk ($Iąsk), inż. Wofozyń Gimnastycy i 1.ekkeatletkl zafmufą pierwsze mieisca 
ski (Łódź), por. Szyba (Lwów), por. Ka- ' . Łódź, 5 kwietni.a. 1 boju, a Rozenberg, pierwsze miejsce w W~dZ!W ż~da 
ia (Lublin), Nowakowski {Białystok), Mimo, że igrzyska Makabi w Ttll ' dwunastoboju. Ewenczyk i Kurcfeld, za- 1 . ~. . • 

' Ho'łdunik (Wilno}, Łodyga (Pomorze) i Avi"Vie trwają juz czwarty dzień, wiado- jęli drugie miejsca. 1 1000 zł. Od stnłer. 2oe1 Makab1 
Kupfe.r <Kraków). Pozatem przybyło je- mości, jakie stamtąd nadchod:ią, są bar- Bardzo dobrze spisują się też nasze Lódź, 5 kwietnia. 
szcze' z druzynami szereg innych działa- dzo skąpe. z tych, które jednak dociera ! lekkoatletki. W sztafecie pań 4x100, wy W roku 1933 t!ościła w Lodzi u Wi-
czy i znaczn,a liczba ~ędziów poz.a dzie- ją do nas drogą okrężną wynika, że eki- ' ~ranej przez niemki, zajęły one drugie dzewa drużyna piłkarska stołecznej Ma 
siątką, wyznaczoną przez Wydzial Sę- pa polska trzyma się bardzo dzielnie, zaj miejsce przed austrjaczkami. Frajwaldo~ kabi, która zobowiązała się podówczas 
dziQ.wski PZB. niując szereg pierwszych miejsc w naj- ' wna wygrała skok wdał (depesza jednak 1 zaprosić widzewian na takich samych 

•: rozmaitszych konkurencjach. I nie podaje wyniku). Również zwycięstwa 1 warunkach finansowych, na rewanż do 
Głównym temate.m rozmów zarówno Pełny sukces odnieśli zawodnicy z mi polek zakończył się bieg na 60 mtr. i siebie. 

kawiatnianych jak i wś.ród samych akto 1 Polski w gimnastyce, .w której dr, Gra- I skok wzwyż, przyczem tutaj niema ani Mimo, iż od te!lo czasu upłynęły już 
rów mistrzostw są rzecz oczywista, ho- 1 ber zajął pierwsze miefsce w dziewięcio-1 nazwisk zwycięzczyń, ani 'też wyniku. pełne dwa lata, klub stołeczny nie kwa-
roskopy, Najciekawfte jednak_ będzie, pi się bynajmniej z zaproszeniem łodzian 

~fst~~::h s~~~e~0i1il ·~~~dt~:k'~~ Ge ner a I Mo n d prezesem PZHL . ~:;o:i!d~1~.:ja~:~:.pc:b~:ru~~~ii::~ 
który opowiadał o tem dziennikarzom. · . . ~ • . . j żąda od Maka.bi odszkodowania pienięż 

Według opinii prezesa Polskiego tw, Kraków domagat sit: będzie przenies:en1a siedz•by związku neito za niedotrzymanie umowy w wyso 
Bokserskiego, który zastrze~ł się jednak Warszawa, 5 kwietnia. l łem Mondem, jako prezesem tegoż na kości tysiąca złotych. 
wyra.tnie, te operuje nazwiskami, najlep Walne zebranie PZHL. ustalone zo- czele. I 
szych ie.to zdaniem za-wodników, bez stało na wczorajsze111 posiedzeniu zarzą~ Wielka akcja werbunkowa Krakowa 
„stawiania na fuksy", które wszak tak du na dzień 26 b. m. w Warszawie. Ze- na rzecz przeniesienia związku, wydaje Piłkarze w'edeńscy 
c~ęsto krzytują na mistrzostwach wsze! branie tegoroczne zapowiada się niezwy już ponoć owoce, gdyż za przeniesieniem . _ 
kie plany. I kle ciekawie ze względu na mający b7ć wyraziło już swą zgodę Wilno, i kilka in- 1 drogo Slf: cenią 

W wadze muszej, prezes Linke typu- ' zgłoszony przez krakowski okręg WPlO· nych okręgów. · I Warszawa 5 kwietnia. 
je iednego .z trójki: Cz.oi;tek, Sobk?wia~ sek, domagający slę przeniesienia siedzi J Fakt ~a!stni~nia • tak siln~j opozyc?! Kierownictwo warsza~skiei Legji, 
1 Jarząb~k,. w koguci~]! Ro.g~Iskiego 1 by PZHL. do Krakowa. • , • . I krakowsk1e1, dąząceJ do „zmiany warty 1 zasypywane jest ostatnio ofertami zespo
Spodenkiewicza; w p1orkowe1: Polusa, Z !C~akowa u~dchodzą wie~c1, ze zo- w PZ~L. wy~~łał w sfer~ch rzą~zących I łów zagrani.cznych, chcących rozegrać w 

Logogryf sportowy 
W f11iejsce kropek i lkrzyż}'fków wpi

sać 8 wyrazów wedłu!ł' podanego zna
czenia. Rząd oznaczony ikirzyżyikami 
da nazwisko doskonałego kolarza.. 

„. X ... 
. X ..• 
. X .•. 

· ... X. 
:X . . ~. 

. lx ..... 
•. ·X . ~ 
.. X ... 

stała JUZ tam nawet ustalona bsta ewen- l ?h~cme Vf związku powazne zamepoko- Polsce spotkania towarzystkie. Po ofer· 
tualnego przyszłego zarządu z genera• 11eme. (Li} cie Hakoahu wiedeńskiego, która jednak 

Nowy zatarg kolarzy warszawskich 
Wojna W.T.C. z zarządem w.o.Z.K. o termin otwarcia sezonu 

Warszawa. 5 kwietnia. WTC i na ten termin wyznaczył gtów-
(Li). W dniu dzisiejszym nastąpił ne uroczystości otwarcia sezonu dla 

!konfHkt pomiędzy zarządem WOZK a wszystki-ch klubów . 

ze wz.ględu na zbyt wyg(>rowame żąda· 
nia fina~we, została odrzucona, wpły
nęła obecnie propozycja od Vienny, żą· 
dającej również 7 tysięcy złotych. Ofer· 
tę tą spotkał takiż sam los jak i poprze· 
dnią. 

WTC. Stosunki :pomiędzy temi, dwiema r WTC nie chce jednalk zrezyignować, Makabi prezentu1·e 
instytucjami były już oddawna napirężo- inotY'WUjąc swoją „twairdość" faktem · 
ne, utrzymywane były jednalk w ramach zawieszenia klubu przez zarząd PZTK swą odmłodzoną drutynę 
względnej POIP.rawności. i niemożnością wzięcia udziału w ogól- Łódź, S !kwietnia . 

D0;piero zaipowiedziane na niedzielę · nej uroczystości otwarcia sezonu. Poza W dniu jutrzejszym odbędzie się na 
otwarcie sezonu ikolarslkiego wYWOłalo tern WTC podlkreśla, że jego niedzielna stadjonie Wojskowego KS o goqz. 16-ej 
wybuch zatairgu. Obie instytucje pqsta- impreza jest wewnętrzna-klubowa i wo- interesujące spotkanie pi~karsikie o mi-

7,noczemi wyrazów: nowi.ty najbliższej nied2ieli otworzyć se- bee tego uprasza związe!k o niewtrąca- strzostwo klasy A pomiędzy zesipolami 
1. Pięściarz inaczej. zon i zainaugurować go !konikurencyjne- nie się do jego wewnętrznyoh spraw. - Union Touring i Malkaibi. 
2. Znajdziesz na każaetn boisku. mi biegami naiprzełaJ. Kategoryczna postawa olbu instytucyj Leader fabeli, któ:remu Oibecnie. bair-
3. Oalęź sportu. Jaik .się olką.zuje WOZK nie zatwier- stwarza sytuację niezwykle napiętą. dzo 1poważ.nie zagraż.ają zespoły S trze-
4. Czołowa druZY1!1a ligowa. diził, wcześniej już z,głoszonego terminu leckiego KS i Ł TSG iprzyigotowuje się 
5 Obrońca inaczej do tego spotlrnnia bardzo starannie, 
6. Przyrząd sport~WY Sp"r koszulkowy'' w Ang11·1 chcąic się w niem zrehabilltować IPO nie-7: Miejsc~· pQpis?w sp~rtowych. · I I - U . · Z'byt efektownej girze w zesztotygodnio-
8. Tylko ich dwie są na boisku. I p· 1.,,. 1 · h 1 J J d k b kl b wem spotlmiem z SKS-em. 
Dla uczestniMw kornkuirsu Reda~cJa ma l:tC pu arow ma ą . e na. owe arwy U owe . _ Z drugiej stronyi r6wnież Malkabi mo-

przezncza 4 nagrody po zł. 5 oraz 5 kom Łódt, 5 !kwietnia. kołiczności oba zeSIPoły mają te same bllizuje bęid'ące w jej dyispozycji najlep-
pletów popularnego tygodntka „Co Ty- Pamiętny jest jeszcze dobrze zeszło- ba·rwy klubowe i jednalkowe diresy nie-J sze siły. I talk za·~rają zwolnieni na teri 
dzieli Powieść". Rozwiązania należy roczny spór koszulkowy naszycli dwuch bieslkie w białe pasy. Związek angielski dzień przez władze wojslkowe Oarelilk i 
nadsyłać do redaikcji „:Expressu". ł.ódź, zesa>0ł6w liigowy1Ch: Wa:rszawianiki i Ł. nakazał, by Saheffield wysta.Jpiło w bia- Mat1kowicz. .' · · 
ul. Piotz'tkowSka 49 (konkurs sportowy) K. S-u, zakończony uniewatnieniem wY,· ł}'leh koszulikach i niebiesldoh spoden- w ,cale udatnie obsadziła Maikahi czte 
do dnia 16 kwietnia rb. niku. · 'kach, a Albion w nielbiesilddh koszulkach ry osieirocone, przez bawiących w Pale-

Nietylko Je<1nalk nasze lkluoy mają i białych spodenkach. stynie zawodników ·miejs·ca. Pome1ran„ 
Hokeiści redukują taikie kłolPOtY. gdyt obecnie W:Ypadek w rozterce znaleźli się teraz jedinak cenbluma na środlku pomocy zastąpi 

podobny przytrafia się też w ojczyźnie liczni zwolennicy <:1bu zespołów, 'którzy Szajnialk. Zamiast Basina zaigira Marko 
swą grupę ollmplf ską piłki nożnej - w Anglii, z tą jednaik róż- nie wiedzą z jaikiemi flagami przyjść na wicz. W dbronie obok Ruibinstajna uj-

W arszawa„ 5 kwietnia. nicą że tam związek przewiidiział wszy- boiSko, bv zademonstrować swe przywią rzymvi dobrze się z~powiadającego f raj 
Nas!kutek stan01W'Czego stanowiSka stlko

1 

przed meczem i nakazał obu klu- zanie do drużyny. W Anglji ja/k wiado- denrajcha i wreszcie Ooldibe11ga w ataku 
Polskiego Komitetu OlimpijSkiego za- bom pozamieniać dresy. mo jest w zwyczaju, by „!kibic" danego zastąpi Gaj. 
rząd PZHL postanowił już zredulkować W dniu 27 bm. odbędzie się z wicl- klubu p1rzyahodził na powa'żniejszą in:i- Czy idlrużYna zmontowana w . ten spo 
cyfrę swoich kandydatów olimpijskich kłem napręże!Jiem oczekiwany fina! P~-

1 
P!ezę w ubraniu o barw~ch swe~o pu- sób będzie ~iał.a )aki~ś -.sz.anse ~ inistrzo 

z 32 do 15. W sikład obecnie ustalonej hairu angielskiego w ~tórym ~po~aJą się lp~la. '!'( tym wypadku Jest to Jednalk stwaah. olkaze Juz dz1en JutrzeJszy, dla-
orużyny wchodzą remezentanci P.olslki zespoły Westbromw1ch Alb10n 1 Shef- memozhwe. !ego tez mecz ten wyiwołał zna:czne zą-
Ż ubiegte~o sezonu.. _ · .field Wendsday. Dziwnym ~ief!:iem o- mteresowanłe.. - -



'::':::żdego I r 
~· Pa':ełek jest synem pisarza scenicznego. I! 
1 . ~ czora1 Pawełek przyniósł cenzurkę. ,Wszyst
kie oceny niedostateczne, 

- Pawełku! - strofuje go ojoiec, - Two
ja cenzura jest znowu okropna! 

- Owszem, tatusiu - odpowiada malee
ale musisz przyznać, że krytyki o twojej ostat
niej sztuce też nie były zbyt zachwycające„. 

** Młody lekarz spot;ka na ulicy znajomego, 
który zwraca się dqń: . 

- Panie dokforze, jak tam z rrakłY'ką? 
- Niestety -- odpowiada leka.rl: _ ona jest 

jeszcze teorrą„. 

*"'": I W pewnem • t?warzys!wi.e mówiono na te-
mat przestępczosc1, Ktos się odzywa: I 

• - Ale. b~ndytyz~ jakoś zmniejsza się ostat- j 
n10.„ Kroniki notu1ą coraz mniej wypadków . 
grabieży„. I 

- Przepraszam - przerywa kito inny - : 
bąndytów jest jeszcze u nas bardzo wielu, ale ' 
tych, którym można coś zabrać, jest już bardzo 1 

mało.„ 

** 

5.IV 

dallsku 

Pan Hipolit przybyi na kilka dni do Wie- W nadchodzącą niedzielę odbędą się w Gdańsku wybory parlamentarne. - Na 
dnia i zainstalował się w prywatnym pensjo- zdjęciu widzimy Gdańsk z lotu ptaka. 

W Paryżu rozpoczął się. wielki proces 
szpiegowski. Na ławie oskiarżonych za· 
siadło kilkanaście osób, m. in. dwie ko· 
btety, które widiimy na Zdjęciu - pani 

nacie, 
Swttz ł Lidia Stahl. 

- Kiedy trzeba się tu zgłosić do stołu? -1 Uro 
Informuje się pan Hipolit, 

- Pierwsze śniadanie jest od 7-ej do 9-ej 
zrana - odpowiada gospodyni - d~ugie śniada- ; 
nie od 9-ej do 12-ej, obiad od 12-ej do 15-ej, I 
podwięczorek od 15-ej do 19-ej i wreszcie ko
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lacja od 19-ej do 24-ej, 
- Na litość boską, to kiedy ja obejrzę 

miasto?!.„ 

** "' Pan Teofil znacie go pewnie wszyscy, 
ten łysy, starszy pan! - w drodze z biura do 
domu potknął się nieszczęśliwie i wrócił do do
mu k1tlejąc, 

- Co ci się stało? - pyta małżonka. 
- Kolano mnie boli •. , 
- To weź proszek od bólu głowy,„ - od-

parła małżonka. 

** "' W szkółce wiejskiej nauczyciel wyfaśnia 
dzieciom znaczenie zdania: - „Powinieneś jeść 1 
chleb twój w pocie czoła", I 

Wreszcie zwraca się do jednego z malców: I 
- Czy ·rozumiesz już dobrze sens tego 

zdania?,„ 
- Tak jest, proszę pana profesora.r 
- No, powiedz, co to znaczy? 
- To znaczy, że człowiek powinien tak 

Buchalter angielsld H. Brook, lotnik • 
amator ustanowił nowy rekord, przela
tując trasę z Londynu do Australji w 

dlu.~o jeść, aż się spoci .•• 

z okazji 13 rocznicy zgonu ostatniego cesarza austro - węgierskiego Karola, w· ciągu 7 dni, 19 godzin I 50 minut. - Na 
Wiedniu odbyły się uroczystości żałobne. Na zdjęciu widzimy księcia EugenJu- zdjęciu widzimy go po wylądowaniu. 

s~.a łiabsburga, dokonywującego_ przeglądu garnizonu wiedeńskiego. ---- ,,... . 

Codzienna nowelka ,,Expressu" A więc powinna udawać, że o niiczem zauważyć, że pan mecenas podał mi in-
nie wie. Nie było to z.nów talkie trudne. ny adres. 

D # t Prawie 'wszys.cy przyjaciele męża mieli - Wiei.tn o tem - roześmiała się Zu wa U ra kochanki, a ich żony również udawały, · zanna - To miała być dla mnie niespo-
że śle.po wierzą w ich wierność. · dzianka. Mó·i mąż był tu z pewną panią 

- Przestań - zdenerwo„\aj się ad· I _ Czyżby to miała być niespodzian- Pozostaw~ło więc jeszcze iedn.o. „· prawda? ~ . _ • 
wokat Gaston Mousset - Nieł' pozwa· ka dla mnie? - pomyślała w pierwsz.ej Co uczymć z futrem? Czy dopuście - Tak: Jest, łia,~ka~a patllc . . 
łasz rni nawet spokojnie zjeść oibiadu. ! chwili. - Nie, to jest wyklucz::ine. Prze do te~o, by ta aktoa;ec,zka otrzymała :-- To była. moi~ siostra .• C~y me u-
Tłumaczyłem ci już tyle razy, że moije I cież Gaston doskonale wiedział, że pra· wspamały P!aszcz nurk~? _ waza pan, że 1·estesmy do siebie podob-
ZCl!roibki zna.icznie się zmniejszyły i mu-lgnę mieć małpi płaszcz. Nurki są droż· · A ona mtałaiby ;Z111Peł,me zrezygnow~ć ne? . , . 
szę się ogra;niczać w wydatkach. sze, wlęc z pewnością nie kupiłby dla z nowego_ fu~ra? Nie, to było wprost me - Bai:dzo, ł~skaw~ pam.. . . . 

- Ależ proszę cię tylko o ma:lpi1e mnie teóo iutra. Zresztą nie zdenerwo- do poimyslema. • - O~~ż ~asnte. siostra 1 mąz mieli 
futro. Przecież ono wcale nie jest takie wałby si~ tak w czasie 01biadu, ~dyby Zuzanna zbHżyła się do telefonu. mi ~oihlc niespodz'iankę. . Dlatego też 
dro1gie - odpowie.działa mu.Zuzanna. jprzy,:!otował dla mnie nie,s:pod.r.iank~ Połączyła. s~ę ze sk~a~em ~uter. . k.azah pa™:1. ode~łać płaszcz i:a ad~es 

-Właśnie, że bardzo drogie - za- Wn'.iciła do buduaru. NVłaśC1!cie•l był 1e1 zna1owym. Pr~e- su>;stry. Dz·11s rano 1ednaik mąz powie· 
wołał - Zapominasz zupełnie, że teraz Stopniowo oidzy.skiwała pano'\\fanie cież już nieraz czyn~ła u n.ieigo zakupy. dział .mi. o wszystkiem. Do.szedł do wnio 
są kryzysowe czasy. nad soibą. Wydawało się · jej już ws,zyst- - Czy .pan Bladm? - spytała. . • sku, ze 1est to bardzo. kosz_towny pre~ 

- Nie uważam, że kryzy.s dał ci się ko ZUiPe.łnie jasne. - Tak 1est - o•tirzymała odpowiedz. z~nt, wobec czeg<_>_µowmna go przed ctl-
we znaki. Ilość twoich klijentów wcale Gasfon pośpiesznie narzucił na sie- - .Tu mówi Zuza11111a Mouszet. Czy biorern sama obe1rzeć. 
się nie zmniejs.zyła. bie płaszcz. I wówczas wypadł mu ra- ·pan już odesłał futro, kupione przez me - Woibec tego natychmiast pani o· 

Gaston stracił zupełnie panowanie chunek. Niie ulegało wątPliwości, że hM go męża? deślę. Rachunek już jes·t uregulowany 
nad sobą. dzo mu. zależało na tern, aby ten doku-' - Jeszcze nie. Właśnie zamierzam - za:ko,i:nunikorwał jej BJa,din. 

Odsunął tailel'lz z dese.rem i nie żeg- mencik nie dostał się do iei ra.k. ie zaraz . wysłać. . G.aston wrócił do domu o go,dzinie 
nając się z żoną wybiegł z ja.dailni. Zuzairma doskonale wiedziała, że jej ~ To bardzo dobrze się składa. Pra- dzies•iątej wieczo:rem. 

Po chwili Zuzanna usłyszała, jaK: małżonek ma przyjaciółkę. _ Była to . ia- gnę je sama obejrzeć'. Przyjdę zaraz do Zuzanna sama mu otworzyła drzwi. 
trzasnął ckzwiami. kaś aktoreczka. Do tej pory nie .trakto- sklepu. . . · No.siła wspaniały pł.aszcz nurkowy . 

. - Brutal - mruk:nęła ze złością -- wała jednak poważnie tel!o romansu. -. Ależ bardzo p-roszę - powiedział - Na,jdroższy Gasfonie; _ zawołała 
on sądzi, że usta@ięl Będę tak długo waJ Sądziła, że Gaston szybko zerwie z ~prze1mie właściciel. rzucając mu się w ramiona - Dziękuię 
czyła, dopóki mi nie kupi pła,szczal aktore.cz;ką. Jeśli jednak kupuje jej tak Po kilkunastu minutach Zuzanna zna ci! To była cudowna niespodzianka! Ni 

Gdy wyszła na kurytarz, zauważyła kOSiztowne ·prezenty, wi.idoeznie bardzo lazła się w' składzie futer. ~dy nawet nie . marzyłam o tak wspania 
f~iś papierek, leżący na podfoże. się' do niej przywiązał. Płaszcz nurkowy, kupiony przez łem futrze!! 

Podniosła go i przeczytała: Należało coś postanowić. · " Gastona, był :imponujący. Najciekawsza Gaston ani na chwilę nie stracił zim-
Rachunek dla W.P. Mecen,a,s·a Ga:sfo Rozwieść s•ię? · . · · zaś, ' że rozmiar był z~pełnie odtpowiied- nei krwi. 

na Mousseta. Zuzanna bynajmnie~ o tem ·nie myśła· ni dla: Zuzanny. Widocznie jej ry.walka Gdy nazajutrz skomunikował się z 
, Za · płas7:cz · nurkowy - 15 tysięcy ła. Zdawała sobie sprawę, · że · ~dy: odei- była tel!o samego wzrostu. . · Bladine.m, zrozuminał, w jaki sposób 
franków otrzymałem. _ _ . _ ' dzie od _ Gastona, utrad sw:ą pozycję to- · · ~ Widzę, że poprawki · są zupełnie Zuzanna zdobyła płaszcz. Nie powie-

D~lej nas,tępował podpis i pieczątka · warzyską, a pł":Zedewszystkiem nie bę- zbyteczn·e _: · oświadczyła Bladinowi, dział jej oczywiście ani słowa. 
znanej firmy paryskiej. dzie miała tych ws.zystkiCh wygód, do który osobiście . ją obsługiwał. Musiał jednak zamówić drugie futro 
_ Zuzanna ki1kakrotn~e odczyfała po-· których jej przyzwyczaił zamożny mał-' - Cie·szę się bardzo - łaskawa pa- dla kochanki. 

lCwitowanie. żonek. ' ni - odparł jej - Ośmielam się ·jednak .· Dol! 
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